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kalendarzyk ASA 
Czem się ludzie interesują 

w tym miesiącu? 
[T7[ A w i ę c z b l i ż a s i ę z i m a . C z a s p o m y ś l e ć o z a k u p n i e w ę g l a n a z i m ę . 

O j c o m r o d z i n m a s a m ą  m y ś l 5 o z i m o w y c h w y d a t k a c h r o b i s i ę g o r ą c o . 
W u r z ę d a c h m o ż n a o s t a t e c z n i e p a l i ć k a m i e n i a m i w ę g i e ł n e m i , j a k i e z a ł o -
ż o n o p o d r o i z m a i ł e g m a c h y p u b l i c z n e . L u d z i e p r z e z o r n i p o w i n n i w s t r z y -
m a ć s i ę z z a k i u p i n e m " w ę g l a d o p i e r w s z y c h m r o z ó w — a n u ż G o l f l s t r o m 
z m i e n i j e s z c z e k i e r u n e k S b ę d z i e p r z e p ł y w a ł p r z e z B a ł t y k — w t e d y n a -
s t a n i e u n a s c i e p ł o i o b e j d z i e m y s i ę b e z w ę g l a . 

[27 Mężowie powinni zorganizować się i powystawiać pikiety przed wej-
ściami do składów futer.  Ostatecznie można się zapisać do Z. O. Z. i potem 
wytłómaczyć atonie, że przyjaźń dla zwierząt  nie pozwala na popieranie 
handlu futrami.  Przy odłrobiinie łagodnej perswazj i można wmówić 
w żonę, że zelszłoroczne futro  jbst także dobre. Trzeba je wydobyć z ukry-
cia, wytrzepać. Gdy żona zacznie spazmowiać, należy j e j powiedzieć: „Nie 
rozumiem cię mo ja droga — twoja babka i twoja matka nosiły Ło futro 
i było dobre, a teraz nagłe twierdzisz, że jest z jedzone przez mole — 
otóż przesadzasz, są  jeszcze miejlsca, k tóre mole nie wygryzły...". O ile 
nie jesteś ubezpieczony od wypadków — lepiej wogóle nie po rusza j spra-
wy futra. 

Wschodnie przysłowie mówi: „Parasol noś i przy pogodzie". Ludzie 
przezorni noszą  także parasole i przy niepogodzie. W październiku prze-
ważnie panuje niepogoda. To też na miasto naj lepiej wychodzić z dwoma 
parasolami. Jak się jeden zgubi to za raz ma się drugi pod ręką. 

|47| Jesteśmy w pełni sezonu myśliwskiego. Sklepy ze zwierzyną  mają 
zbyt zapewniony. Wracając  z polowania niie należy przynosić do domu 

zająca  w konserwach. O iłe już kupisz zwierzynę w konserwach, nie za-
pomni j wypiłlować w puszce dziurki — powiesz, że to od> kuli... 

Gdy jedziesz pbciągiem  — to możesz się łatwo przekonać wyglą-
dając  przez okno, że na polach kończy się zasiewy oziminy. Po miastach 
sieje się niezgodę. Naogół w ośrodkach miejskich minie j się za jmujemy 
siewem — gdyż głupców (nie sieją  — a większość maszyoh bliźnich ani 
nie orze, atni nie sieje, a zbiera. 

Dobrze jest w jesieni pojechać na Południe. Piękna jest nasza 
złota jesień — ale smutna jest jesień bez złotych. Jedziemy więc na Po-
łWdnie. Zresztą  obecnie gorąco  jtest i na Zachodzie i na Dalekim Wscho-
dzie. O (ile tsię n ie ma pieniędzy na podróż na PoŁudinie — na j lep ie j żo-
nie pokjazać ostatmie telegramy. Okaże się z nich, że na całym świecie 

wojna , tylko u nas spokojnie . Podróż przez Morze Śródziemne 
jiest nadeT romantyczna , ale mocno niebezpieczna. Na-każdym 
kroku czyhają  puraci. O ile żona powie ci, że jesteś w zmowie 
z Ligą  Narodów w wywoływaniu wojen, żeby ona tylko nie 
mogła wyjechać z k r a j u — uśmiechinij się ta jemniczo. Nabierze 
w.tedy dla ciebie szacunku. Możesz jeszcze napoimiknąć,  że osta-
tn/io Wezuwjusz jest n iespokojny i na Morzu Sródlziemnem po-
jawiły się stada rekinów. Wtedy prawdopodobnie żona zapowie 
ci, że sprowadza swą  mamusię na całą  zimę. Po takie j zapowie-
dzi idziesz czemprędzej do biura podróży i wyjeżdżasz na mo-
rze usiane rekinami. 

* * * 
Pozatem październik wedle relacji wtajemniczonych upłynie 

pod znakiem słoty. Wolny od siedzenia w kawiarni 
czas na j lep ie j spędizać w kinie. W październiku 
kiniarze wyświetlać będą  przeważnie filmy  kra jo-
we, gdyż przy taikiiej niepogodzie nikt z kina nie 
ucielknie... 

W słotne dni można też grać w bridża. Między 
bridżem, a naszym filmem  jest dużo podobieństwa. 
Tu i tam par tnerzy są  bardzo z siebie niezado-
woleni i nawzajem robią  sobie przykre uwagi. 
Powiedzenie: „Pani gra jak stołowa noga" może 
odnosić się zarówno do filmu  z naszą  pra gwiazdą 
ekranu, jak i do gry w bridża. 

W dni, k tóre deszcz pada od rana do no-
cy ogarnia nas czarna melanchol ja , której 
nie zdoła odpędzić pół cza rne j w kawiar-
ni. Wtedy ludzie z rozpaczy zaczynają 
pfić.  Pod koniec miesiąca  rozchodzą  się po-
głoski, że niebawem nadejdzie listopad, 
który jest jak wiadomo „niebezpieczną 
dla Polaków porą".  W listopadzie bowiem 
PAL rozda je wawrzyny. Wobec takich 
czarnych perspektyw ludzie rozpi ja ją  się 
na dobre. Adcalendasgrecas. 
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ASY NUMERU 40-G0: 
KALENDARZYK ..ASA": 

Czeni się ludzie interesują  w tym 
miesiącu!  Str. 2 

GIOTTO 
WYSTAWA FLORENCKA. 

Przypadające  w bieżącym  roku 
fiOO-lecie  śmierci jednego z naj-
w ększydh artystów Ifcałjl  uczciła 
jego ojczyzna wielka wystawą  we 
Florencji. Str. 4—5 

jPODRÓŻNI BEZ BILETU". 
0 sposobach, jakiemi posługują 
się rośliilny i zwierzęta w swoich 
dalekich podróżach. Str. <> 

WALT DISNEY 
1 JEGO FILMY RYSUNKOWE. 
Twórca kolorowych bajefc  filmo-
wych najpopularni ejszym artystą 
świata. Str. 8 

KRÓLOWA LALEK. 
W pracowni Amalji Serkin. któ-
ra wynalazła mniwersalną  lalkę 
o dwudziestu głowach. Str. 11 

Nasza nowa ankieta: 
CO WIEM O MILOŚOIt 

Na ten temat wypowiadają  się: 
priJMadonna Mary Dldur hr. Za-
łuska i słynny astronom prof.  An-
toni Wilk. Str. 14 

>•< 
KAROSERJA W NOWOCZESNYM 

SAMOCHODZIE. 
Problem racjonalnego zabudowa-
nia wnętrza aerodynamicznej^ ka-
roserii mastręeza konstruktorom 
wiele tnwłnośc:. Str. 15 

NOKTURN JESIENNY. 
Jak patrzą  na krajobraz jesiemny 
poeta i fotograf?  Str. 16—tl 7. 

FLIRT PLATONICZNY. 
0 naszem codziennem vis ii vis 
1 autobusu, tramwaju i kolei pod-
ziemnej. Str. 18 

RYCERZ BEZ SKAZY. 
Legenda o Florjanie Szarym. 

Str. 20. 

Przebój muzyczny „Asa": 
W UŁUDNYM ŚNIE... 

Walc angielski. Muzyka Tadeusza 
Poleskiego. Słowa Adama Wieru-
sza. Str. 22. 

NA TURFIE. 
Laidy Like opowiada o życiu na 
torach wyścigowych w Auteuil, 
Longchamps i Ascott. Str. 28—29 

Dwie nowele. — Życie artystycz-
ne. — Kącik  filatelistyczny.  — 
Poranna gimnastyka. — Dział go-
spodarstwa domowego. — Hiumor. 
Rozrywki umysłowe- - Na sce-
nie. — Nowe książki.  — Program 

rad jo wy. 

Niemcy i Włochy wstąpiły na drogę ścisłej współpracy po-
litycznej, c zego wyrazem były już poprzednie wizyty mężów 
stanu obydwóch narodów. Ostatnio doszła do skutku dawno 
zapowiadana podróż dyktatora Włoch Mussoliniego do Nie-
miec, która nastąpiła z inicjatywy kanclerza Rzeszy, Hitlera. 
Przyjęcie, jakie naród niemiecki zgotował przywódcy włoskie-
g o faszyzmu,  wypadło niezwykle okazale. Na zdjęciu; Musso-
lini w towarzystwie Hitlera przechodzi przed frontem  oddzia-

łów wojskowych po przybyciu do stolicy Niemiec. 

AS 3 
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GIOTTO 
wystawa florencka 

go tylekrolnie z szczególnem umiłowaniem 
i pietyzmem. Giotto przynależny jest du-
chowo do rodziny wielkich Pisanów, wyrazi-
cieli wspaniałego zjawiska, jakiem był pro-
torenesans włoski. Tkwi w nim prorocze 
przeczucie przemożnego ruchu Odrodzenia, 
które przeorać wnet miało wszystkie dziedzi-
ny życia ludzkiego i stworzyć psychikę no-
woczesnego człowieka. 

Urządzić  wystawę, któraby mogła zebrać 
przebogatą  twórczość Giotta, nie było łat-
wem zadaniem. Wiele dzieł mistrza zaginęło 
bez śladu — kto wie, może najważniejszych 
i najbardzie j charakterystycznych dla jego 
twórczości. Większość jego malowideł to 
freski,  rozrzucone po różnych miastach 
Italji, po kościołach i pałacach. Tych nie 
można było zgromadzić na wystawie. Zebra-
no jednak z wielkim trudem i wysiłkiem to 
wszystko, co sprowadzić się dało ze zbio-
rów włoskich i zagranicznych, a nawet z ko-
lekcyj amerykańskich. Prócz pewnych i bez 
względnie udowodnionych dzieł Giotta, zgro 
madzono całv szereg obrazów jemu przypi-
sanych, bądź  to z jego szkoły pochodzących, 
bądź  dzieł jego najbliższych uczniów i na-
śladowców. Zestawiono też wyczerpująco 
dzieła współczesnych mu prymitywów to-
skańskich. sieneńskich, bolońskich itp., aby 
zilustrować środowisko artystyczne, z któ-
rego sztuka jego wyrosła, oraz bizantynizu 
jące  dzieła jego poprzedników, aby pokazać 
prądy  artystyczne, którym się zwycięsko 
przeciwstawił. Prócz obrazów z tego okresu, 
wystawa zawiera również zabytki, rzeźby 
i przemysłu artystycznego, a przedewszyst-
kiem średniowiecznego miniatorstwa, wyka-
zując  w nich ścisłą  zależność tych gałęzi 
sztuki, przenikniętych wtspólnemi prądami 
ideowemi i formalnemi. 

Śmiało można powiedzieć, że nigdy dotąd 
miłośnicy sztuki Giotta nie mieli sposobno 
ści tak blisko zapoznać się z j e j całokształ-
tem i tak całkowicie wniknąć  we wszystkie 
subtelności jego dzieła, oraz dzieł jemu 
współczesnych i pokrewnych. Wystawa flo-
rencka daje wyrazisty obraz prymatu, jaki 

Przypadające  w bieżącym  roku 600-lecie śmierci jednego z naj-
większych arystów Italji — Giotta, uczciła jego ojczyzna wiel-
ką  wystawą  we Florencji Od kwienia do października podwo-

je pałacu Ufizzich,  zawierającego  słynną  galerję Medycejską,  stoją 
otworem d l i wszystkich tych, dla których dzieła wielkiego Ha-
rentczyka s tanowi* niewyczerpaną  skarbnicę doznań artystycznych. 
Wystawa cieszy się niebywałą  frekwencją:  piękny je j katalog zo-

Na prawo: Palazzo Vecchio 
w Florencji, obok którego mie-

ści si« Gcdleria Uffizi. 

Fragment Ukrzyżowania (szkoła 
pizańska z XIII w.) — wystawa 

Giotta we Florencji. 

stał już w pierwszych miesiącach  rozsprze-
dany w całkowitym nakładzie tak, że musia-
no dokonać drugiego wydania. 

W czem leży siła atrakcyjna dzieł Giotta? 
Wszak był to malarz średniowiecza, okresu 
prymitywu formy  i czysto formalne  walory 
jego sztuki nie dadzą  się porównać z mae-
strją  późniejszych mistrzów włoskiego rene-
sansu. Ale poprzez naiwność rysunku i per-
spek tywy/poprzez pewną  surowość mode-
lunku ludzkiej postaci, z obrazów Giotta 
przebija głęboki wewnętrzny dynanizm to, 
co w każdem dziele sztuki stanowi jego nie-
śmiertelną  wartość — wielki duch, szukają-
cy wyrazu poprzez zmagania z formą.  Ten 
wielki współczesny Dantego ma w sobie ty-
le wartości ogólno ludzkich, tyle monumen-
talnej prostoty i siły wyrazu, że sztuka je-
go po dziś dzień przemawia do nas żywo 
i bezpośrednio. Patrząc  na jego bolesne kru-
cyfiOty,  na jego zadumane i jak bardzo ludz-
kie w swoje j boskości Madonny, na jego 
komplozycje freskowe,  doskonałe w monu-
mentalnej prostocie, czujemy, że to on wła-

r 
Poniżej: Św. Stefan,  przy-
puszczalnie dzieło Giotta 
(Muzeum Horne — w Flo-

rencji). 

śnie stał u koleoki renesansu i że jego du 
chowemi dziećmi i uczniami byli ci, którzy 
tego renesansu stanowią  koronę: Raffael 
i Leonardo. 

Prócz wielkiej indywidualności twórczej, 
był Giotto wykwitem swej epoki i wyrazi-
cielem jej ducha. Tak jak w Boskiej Kome" 
dji Dantego znajdujemy syntezę średniowie-
cznego światopoglądu,  tak w dziele Giotta 
wyczuwamy ducha tego schyłku XIII i po-
czątku  XIV stulecia, kiedy poprzez misty-
cyzm gotyku zaczyna przebijać człowiek ja-
ko jednostka, człowiek ściśle zespolony 
z otaczającym  go światem przyrody, zako-
chany w je j pięknie i odwracający  się sta-
nowczo od ścieśniania swego życia w scho-
lastycznych formułkach.  Głęboka religijność 
Giotta ma już zupełnie inny charaketr od 
mistrzów bizamtynizmu włoskiego wczesnego 
średniowiecza. Znać po niej, że duch 
św. Franciszka z Assyżu przeniknął  do głę-
bi je j istotę. Tem też można tłumaczyć, że 
ulubionym tematem florenckiego  mistrza by-
ło życie i cuda św. Franciszka i że malował 



dzierżył Giotto nad całą  sztuką  tego okresu 
i przemożnego wpływu, jaki wywarł na 
swoją  epokę. Dzięki temu, że pracował nie-
tylko w ojczystej Flrencji, lecz również 
w Rzymie, Neapolu, Padwie, Assyżu, Medjo-
lanie i wielu innych miastach włoskich nie-
ma prawie szkoły i środowska, któreby nie 
przyjęło jego indywidualności i nie rozwija-
ło dalej w swych dziełach naszkicowanych 
przez niego zadań. Mimo licznej szkoły i wiel-
kiej rzeszy naśladowców i uczniów, Giotto 
nie znalazł za życia ani jednego godnego 
siebie współtwórcy. Jego skalę artystyczną 
i ideową  odnajdujemy dopiero w twórczości 
Masaccia, którego freski  stały się pierw-
szym etapem w pochodzie wielkich dzieł 
rozwiniętego, świadomego w Ipełni swych 
założeń Renesansu. 

Kim był Giotto? Jakie było jego pocho-
dzenie? Daty jego urodzenia dokładnie nie 
znamy: jedni podają  r. 1266, inni — a mię-
dzy niemi Vascari, pierwszy biograf  wło". 
skich mistrzów — r. 1276. Urodził się jako 
syn wieśniaka Bondone pod Florencją,  w 

Poniżę): Giotto — Madonna z Dzieciątkiem (Gal-
Uria Ufiizi). 

Powyżej od lewej: Katedra Santa Maria del Florę ze słynna Eampanilla, przy której 
budowie pracował Giotto. — Madonna z Dzieciątkiem (Duccio di Buoninsegna. Flo-

rencja — Galleria Uffizi). 

Powyżej: Giotto - Zaśniecie Maiki Boskiej (Wy-
stawa Giotta we Florencji). 

Piotra w czasie bnrzy na morzu", t. zw. Na-
vicella di San Pierro, dziś — po licz-
nych i niefortunnych  restauracjach — zdo-
biącą  portyk kościoła św. Piotra. Większe 
jego prace spotykamy we Florencji, gdzie 
wykonał w Bargello freski  Piekła i Nieba 
z portretem Dantego, a przedewszystkiem 
freski  w kościele Santa Croce (sceny z ży-
cia obu św. Janów) i w kaplicy Bardich 
cykl z życia św. Franciszka z Assyżu. 

W okresie 1303—5 powstały najlepiej mo-
że zachowane freski  jego w kościele Santa 
Maria delia Arena w Padwie, ilustrujące 
serję scen, życie Matki Boskiej i Chrystusa. 
Tam też powstał nieśmiertelny jego Sąd 
Ostateczny, monumentalne zobrazowanie 

gminie Vespignano. Legen-
da podana przez Ghilber-
t'.:|ego głosi, że malarz Ci-
mabue przechodząc  drogą, 
ujrzał go, jak rysował na ka-
mieniu baranki. Zachwycony 
trafnością  rysunku chłopa-
ka, zwrócił się do ojca z 
prośbą,  aby mu go powie-
rzył. Ubogi wieśniak zgodził 
się chętnie i tak Giotto jako 
mały chłopiec stał się już 
uczniem Cimabuego, które-
go sławę zresztą  w krótkim 
czasie udało mu się przyć-
mić. 0 szczegółach jego ży-
cia wiemy niewiele i wiado-
mości te są  często ze sobą 
sprzeczne. Jedno jest pew-
nem, że życie jego wypełnio-
ne było pracą  bez wytchnie-
nia i że, nie biorąc  nawet 
w rachubę zaginionych dzieł 
jego w Neapolu czy w Rzy-
mie — jego artystyczny do-
robek imponuje olbrzymią 
ilością  dokonanych dzieł. 
Z końcem XIII w. był w 
Rzymie, o czem świadczą 
zresztą  liczne ślady tego po-
bytu w jego jtóźnilejszych 
dziełach: zamiłowanie i zna-
jomość sztuki antyku, wpły-
wy dekoracyjnej sztuki Go-
smatów i żywy odźwięk pla-
styki Arnolfa  di Gambio i 
Giovonniego Pisana. 

W Rzymie wykonał Giotto 
mozajkę „Wyratowanie św. 

średniowiecznego pojęcia Winy i Kary, Do-
bra i Zła, Nieba sprawiedliwych i Piekła po-
tępionych. 

Sędziwy już Giotto, zamianowany w 1334 
roku naczelnym architektem Florencji, za-
początkował  budową  dzisiejszej katedry San-
ta Maria del Fiore i dolnych pięter słynnej 
Kampanili, które ozdobił płaskorzeźbami, 
ilustrującemi  prace ludzkie, sztuki i nauki 
w sposób przypomnający  reljefy  Pisana na 
studni w Perugii. Otoczony ogólnem uzna-
niem i podziwem współczesnych, wzywany 
był jeszcze do Awinjonu i Medjolanu, lecz 
w styczniu 1337 śmierć przecięła pasmo pra-
cowitych jego dni. Odchodząc,  pozostawił 
potomnym swe dzieło, które zapoczątkować 
miało nowy kierunek artystyczny i tchnąć 
nowego ducha w malarstwo włoskiego Tre* 
centa. Znaczenie jego dla rozwoju tego ma-
larstwa było olbrzymie: w dziele jego prze-
śledzić można głęboki, choć stopniowo doko-
nujący  się przełom, prowadzący  od schema-
tycznych, idealistycznych i dekoracyjnych 
bizantyńskich Madon Duocenta, poprzez bliż-
szą  już życiu i człowiekowi surową  sztukę 
Duccia i Cimabuego — aż do manumental-
nej, skupionej i zwycięsko formę  opanowu-
jącej  twórczości Masaccia. 

Nowością  w jego sztuce jest też świadome 
operwanie świałem a nawet sięganie już do 
trudnych efektów  sztucznego oświetlania. 
Dla wszystkich tych, którzy kiedykolwiek 
zetknęli się z jego sztuką,  tegoroczna wysta-
wa we Florencji dostarczy bogatego mate-
rjału, aby sztukę tę do głębi zrozumieć i od-
czuć w niej to, co zawsze zachowuje znacze-
nie i co — poprzez wieki i ewolucje arty-
stycznych kierunków — przemawiać będzie 
zawsze pnzez swą  wielkość i głębię wyrazu. 

Ewa Mieroszewska 
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^ na lewo szczur rudy który na okrętach przedostał soę z Azji do Europy 

[ ® * - , pasażerowie bez biletu 
I y ^ 
1 - y ^ ^ ^ m 

W dziennikach czyta się niejednokrot-
nie wzmianki o niefortunnej  jeździe 
pasażera „na gapę", która najczę-

ściej kończy się dla niego niewesoło. Jadący 
bez biletu, przytrzymany przez kondukto-
ra, zostaje pociągnięty  do odpowiedzialno-

, ści karnej . Nieraz słyszy się o t. zw. ślepych 
pasażerach, którzy bez karty okrętowej usi-
łowali się przedostać do zamorskich krajów; 
zdemaskowanych wysadzano na ląd  w naj-
bliższym porcie. 

Zupełnie natomiast na sucho uchodzi taka 
jazda „na gapę" różnym roślinom i zwierzę-
tom. Często z odległych stron zjawiają  się 
obcy przybysze, przedostają  się na nowe 
i nieznane im przedtem tereny i nieraz na 
dobre zadomawiają  się tam, gdzie dawniej 
nigdy ich nie widziano, ani o nich nie sły-
szano. 

W jakiż to sposób odbywają  podróż bez 
biletu pasażerowie, rekrutujący  się zarówno 
ęe świata roślinnego, jak i zwierzęcego? Ja-
kich używają  środków lokomocji? 

Rośliny najczęściej korzystają  z usług 
zwierząt,  o których nawet nie wiedzą.  Wod-
ne lub błotne ptactwo na nogach swych lub 
piórach przenosi niejednokrotnie nasiena 
i owoce różnych roślin wodnych na znaczne 
odległości. Ponieważ zaś ptaki nieraz odby-
wają  dalekie wędrówki, może się zdarzyć, 
że za ich pośrednictwem niektóre rośliny 
przedostają  się nawet za morza i oceany. 

Prawdopodobnie przywieziona z okrętami, 
a przenoszona w dalszym ciągu  przez ptaki, 
przedostała się z Ameryki do wód europej-
skich moczarka kanadyjska (Elodea cana* 
densis). Zwana jest ona również zarazą,  po-
nieważ rozmnaża się niezwykle szybko i łat-
wo z kawałków gałązek  i tworzy często pod-
wodne gąszcza.  W gospodarstwach rybnych 
stała się moczarka uprzykrzonym chwastem, 
utrudniającym  poruszanie się ryb, które czę-
sto giną  uwikłane w poplątane  gałązki  tego 
zamorskiego przybysza, panoszącego  się 
w każdym niemal zbiorniku wodnym. Nie 
brak je j także i u nas w Polsce, dokąd  prze-
dostała się koło r. 1870-go. W ojczyźnie swo-
je j roślina ta może się rozmnażać także 
przez nasiona. Do Europy jednak przedo-
stały się tylko okazy z kwiatami słupkowy-
mi, brak zaś pręcikowych, koniecznych dla 
przebiegu zapylenia i wytworzenia owocu 
wraz z nasionami. Wobec tego rozmnaża się 
jedynie z swych części rosnących. 

Pospolicie trzyma się tę roślinę w akwa-
rjach, nie tylko ze względu na łatwość ho-
dowli, ale także jako dostawcę tlenu dla 
wodnych mieszkańców. 

Inne rośliny mają  bardziej wymyślne spo-
soby przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
Oto na owocach ich lub nasionach występu-
ją  haczyki lub włoski, które z łatwością 
przyczepiają  się do sierści przechodzących 
zwierząt,  a nieraz nawet i do ubrania czło 
wieka. 

Któż nie zna zadzierżystych owoców łopia 
nu, pospolitego chwastu na przydrożach? 
Często stanowią  one przedmiot dziecinnych 
igraszek. Bezmyślnie lub dla żartu rzucone 
na przechodnia, zostają  przeniesione daleko 

od rośliny macierzystej, a gdy natrafią  na 
odpowiedni grunt, mogą  się rozmnożyć. — 
Wiele owoców i nasion pokrytych kolcami 
lub haczykami, czy wreszcie wyrostkami, 
przypominającymi  maleńkie kotwiczki, od-
bywają  dalekie podróże zadarmo na zwie-
rzęcej sierści lub ubraniu człowieka. Są  na-
wet i takie, szczególnie rosnące  w egzo-
tycznych krajach, które stają  się niebezpiecz-
ne dla pasącego  się bydła. Wwiercając  się 4 

bowiem w jego skórę i nozdrza, kaleczą  je 
boleśnie, a czasem nawet przyprawiają  o 
śmierć. 

Niektóre z roślin przemycają  się poza 
miejsce swego zamieszkania jeszcze w inny 
sposób. Oto nasiona ich przeważnie twar-
de, ukryte są  w mięsistej i najczęściej ja-
skrawo zabarwionej osłonie, która przed-
stawia przysmak dla owocożernych ptaków. 
Smaczną  owocnię ptak zjada a twarde na-
sienie, bezpiecznie ukryte w przewodzie po-
karmowym ptaka wędruje tak długo, póki 
ni© zostanie porzucone przez skrzydlatego 

Owoce pokryte haczykami, ułatwiajqcemi 
im przyczepianie się do sierści zwierzqt. 

Owoc afrykański  t. zw, „djabli róg", kale-
czący dotkliwie pasqce się zwierzęta. 

Owoc przyczepny z licznemi wyrostkami 
o wyglądzie małych kotwiczek. 

„przewoźnika", nieświadomego swej roli. 
Nie rzadko odbywają  rośliny wygodne po-

dróże na statkach, okrętach lub w pocią-
gach. Przyczepione najczęściej do worków 
z żywnością  lub innych ładunków przeby-
wają  setki kilometrów i przenoszą  się daleko 
od rodzinnego miejsca. Rzadziej odbywają 
tę podróż wspólnie z pasażerami w pocią-
gach osobowych, chociaż mogą  korzystać 
z „jazdy na gaipę", wygodnie ulokowane w 
bukiecie, ofiarowanym  podróżnemu przy 
wyjeździe. Wyrzucone za okno jadącego  wa-
gonu mogą  wydać nowe rośliny daleko od 
miejsca, z którego pcchodzą. 

Jako pasażer na gapę, ukryty w workach 
i różnych ładunkach transportowych przez 
okręty, lub koleje żelazne, często zaś także 
na piechotę, plrzedostał się z dalekiej Azji 
aż do Europy szczur wędrowny cz. rudy, 
wypierając  niemal zupełnie mniejszego, roz-
powszechnionego i bardzo pospolitego daw-
niej szczura śniadego, królującego  na zie-
miach europejskich niepodzielnie aż do wie-
ku XVIII-go. Wędrówka szczura rudego 
obejmowała szybko coraz to dalsze tereny, 
tem więcej, że ani góry ani morza nie sta-
nowiły dla niego przeszkody w ich opano-
wywaniu. 

Szczury stały się dzisiaj plagą.  Spichrze, 
magazyny żywności, spiżarnie i piwnice nie 
są  wolne od tych natrętnych, zamorskich 
przybyszów, którzy przyprawiają  człowieka 
0 poważne straty materjalne. Niekiedy za-
grażają  one nawet zdrowiu ludzkiemu, są 
bowiem roznosicielami zarazków niebez-
piecznych chorób epidemicznych, jak tyfu-
su, dżumy i cholery. Stąd  też człowiek zmn-
szony jest do prowadzenia nieustannej wal-
ki z tem groźnem zwierzęciem. 

Nie rzadko i człowiek odgrywa rolę po-
średnika w przedostawaniu się roślin i zwie-
rząt  na obce tereny. 

Któżby przypuścił, że kilka par szczurów 
piżmowych, sprowadzonych z Ameryki pn. 
do jednego majątku  w Czechach, dla hodo-
wli futerkowej,  da początek  znacznej ilości 
osobników, które dzisiaj w pewnych okoli-
cach stały się już plagą.  Szybko rozmnożyły 
się te zwierzęta, odbywając  wzdłuż rzek i ka-
nałów masowe wędrówki, w poszukiwaniu 
pókarmu i bezpiecznego miejsca. 

Ze Wschodu przybyły uprzykrzone kara-
luchy i prusaki, które przywędrowały razem 
z człowiekiem. W podobny sposób przedo-
stały się i inne owady, będące  pasożytami 
człowieka. 

Niedawno do wód niemieckich, a także 
1 do naszej Wisły przedostał się skorupiak 
morski „krab wełnistoręki", który jest przy-
byszem z Chin. Przyczepiony do okrętów 
zawędrował z Dalekiego Wschodu aż do Pol-
ski, gdzie w wodach czyni szkody jako wiel-
ki amator ryb. 

Przyczepiona do amerykańskiego krzewu 
winnego, przedostała się do Europy „Filo-
ksera". Podczas gdy w ojczyźnie swej nie 
przynosiła żadnej, większej szkody, praw-
dziwe spustoszenie zaczęła siać w Europie, 
szczególnie w winnicach płd. Francji . 

Do przesiedlania się roślin lub zwierząt 
przyczynia się świadomie lub bezwiednie 
przedewszystkiem sam człowiek, który dla 
swej wygody wymyślił tak doskonałe środ-
ki lokomocji, jak koleje żelazne i l inje okrę-
towe. Rośliny zaś i zwierzęta jako pasaże-
rowie na gapę korzystają  z nich wybitnie. 
Niezatrzymywane przez nikogo, niezapyty-
wane o paszport lub bilet, najswobodniej 
wędrują  nieraz tysiącami  kilometrów. 

Dr Z. M. 
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„Blok" znaczków Jugosławii, wydany z okazji I 
wystawy filatelistycznej  w Belgradzie. 

Wchodząc  w pełnie jesiennego sezonu. możemy 
za produkować jeszcze więcej nowości), aniżeli to 
miało miejsce we wrześniu, po wakacyjnej 
przetrwie. 

Przeftewszysitkieni  dwtiie wartości uzupełniiaijące 
nowa serj© Liiicfht-ensteinu,  zwracają  na siebie 
uwagę 40 rappen w zielonym i 1 fr.  w czerwono-
hrunatnym kolorze, to dwa znaczki przynoszące 
zaszczyt drukarni Ctaurroisiicr w Chaux d© 
Fondis. Jak widzimy, także prywatrae instytucje 
mofr5  stanąć  na tym pozliomie. dorównującyni 
państwowym instytucjom. „Oftfiiziaa  dtel cairite 
valori — Roma",, rumuńska „Fabrica de tim-
bro", czy nasza .,P. W. P. W." (Państwowa Wy-
twórnia Papierów War tośdilowy ch). 

Dopiero niedawnja otrzymaliśmy z Rumiunji 
ogólno-sportową  ser je. a teraz z prawid&iwie lek-
koatletyczną  szybkością  przybywa w jej ślady 
druga — z okazji VTII1 Igraysk bałkańskich. 
Format 39X44 mm., barwy: 1+1 J. lila, 2+1 1. 
zielona, 4+1 1 pomarańczowa. 6+1 1. brązowa. 
1C+1 1 niebieska. 

O wiele dfcekawszą  jest nfowośe  szwajcarska, 
taikże arcydtziełko firmy  Gouirvo!sier. Oto żółty 
potężny auitobu.s przewozi poczty u podlnóża gór 
Helwecji. To maiły dokument epoki,. gdiziie ctayni 
sic wszysftko  w tiakt słów: predizej -*• piredziej!... 

Massaryk zanarł 14 IX. 1937. Zgon swego 
pierwszego obywatela uczciła republika czecho-
słowacka emiisiją  dwóch znacaków żałobnych za 
50 h i 2 ke,. Różnią  sii© on© tylko czarnym kolo-
rem od dawnych egzemplarzy, a ponadto w war-
tości aa 3 kc. wyryta jest diata zgonu Tom a.sza 
Makaryka. 

Na j.blaku" jugosłowiańskim zarobili filateli-
ści (kupcy) nlapewno więcej, aniżeli na polskiej 
serii, bo 15 dlilnlarów to niemal 1 zł. a cena 
w hanjdlu wyniosła a miejsca fi  zł,. Inna sprawa, 
że blok tten prziedstawia sie b. ładnie i tak, jak 

WSZYSCY 
SPIESZĄ PO LOSY 

do słynnej kolektury 

BRACIA SAFIER 
Kraków, RyneK Główny 6 
Ciągnienie  I-ej klasy 21 bm. 

usunąć kwiaty! 
sq one piękne,  ale wolelibyśmy 
podziwiać  twarz  Pani  która  jest 
stokroć  od  kwiatów  piękniejsza. 
Zapewne  używa  Pani  Pudru 
Antiba,  który  uszlachetnia  cerę 

i  doskonale  jq  konserwuje 

PU DER A N T I B A 

to powinno być zaw-
szie, łączy  on w sobie 
4 całkiem nowe zna-
czki w rozmaitych 
kolOTaeh. Stroje re-
gionalne z różnych 
okolic Jugosławii — 
które Itłutjaj widzi-
my — odkznaczają  sie 
oryginalną  linją  i 
wdziękiem. Format 
bloku 11X15 cm. — 
(Wszystkie egzempla-
rze riepmdlukowane 
są  ze zbioru braci 
Horaiinów). W. H. 

ODPOWIEDZI RE-
DAKCJI: Pan F. W., 
Warszawa. Znaczki 
W Pana należą  <k> zu-
pełnie pospolitych 
Nic wart© są  on© na-
wet 30 gjr. 

N OD REDAKCJI. W 
przyszłości nie bę-
dziemy podawali na-
szej opinii o znacz-
kach. nite przedłożo-
nych nam w orygi-
nale. 

W górnym rzędzie po lewej i prawej stronie nowe znaczki księstwa Lichtenstein. W środku 
oraz w drugim rzędzie serja znaczków rumuńskich, przedstawiających momenty zawodów lekko-
atletycznych. U dołu żałobne znaczki z wizerunkiem zmarłego prezydenta Massaryka, oraz 

w środku najnowszy znaczek szwajcarski. 
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N azwisko Wałta Disneya znane jest każ-
demu, kto choć w małym stopniu inte-
resuje się filmem.  Jury tegorocznej wy-

stawy filmowej  w Wenecji nagrodziło go 
jednym z najwyższych odznaczeń „za cało-
kształt twórczości w zakresie filmu  rysun-
kowego", ale ten triumf  na forum  między-
narodowem jest już tylko jak gdyby oficjal-
nem potwierdzeniem triumfu,  jaki odniósł 
Disney swoimi filmami  we wszystkich kino-
teatrach całej kuli ziemskiej. Przecież na-
wet w Rosji Sowieckiej, której rynek fil-
mowy jest szczelnie odizolowany od wpły-
wów „kapitalistycznej" -twórczości ^amery-
kańskiej czy europejskiej, zdobyły sobie ry-
sunkowe kolorówki Disneya liczne rzesze 
entuzjastów. W stylizowanym, groteskowym 
pejzażu Disneya tyle jest poezji, tyle bezpo-
średniości i prostoty, ile dać je j może talent 
prawdziwego artysty, wyposażony w nieogra-
niczone niemal możliwości techniczne. 

Trwałą  zasługą  Walta Disneya pozostanie 
wprowadzenie do filmu  rysunkowego ele-
mentu barwy. Czarno-biały film  rysunkowy 
jest już dziś przeżytkiem i kiedy przypad-
kiem zbłądzi  jeszcze na ekrany, trudno — 
doprawdy — zrozumieć, jak mogliśmy się 
zachwycać brzydkim, szarym jego kolory-
tem i ubogą  treścią  jego pomysłów. Techni-
ka kolorowa, dająca  w normalnej produkcji 
filmowej  efekty  dalekie jeszcze od dosko-
nałości, ujawniła wspaniałe walory w za-
stosowaniu do tego fantastycznego  świata, 
który powołał do życia Walt Disney. 

Obecnie Disney zapowiada dalszy, poważ-
ny krok na drodze rozszerzania możliwości 
produkcji kolorowej. Laureat wenecki pra-
cuje nad stworzeniem pełnometrażowego fil-
mu rysunkowego. A więc już nie 10 czy 15 
minut Disneya, ale półtorej godziny! Tema-
tem nowego filmu  bę-
dzie słynna ba jka Grim-
ma „Królewna Śnież-
ka i siedmiu karłów". 
Oczywiśdie, ta giganty-
czna praca nie spo-
czywa w całości na 
ramionach Disneya. 
Istnieje oddzielne stu-
djo, zatrudniające  bli-
sko 300 rysowników, 
gdzie wprowadza się 
w życie pomysły Dis-
neya. Autor myszki 
Mickey, trzech świnek 
i tyluż wilczków pro-
jektuje tylko postacie 
swoich bohaterów i 

nad wprowa-

WALT DISNEY i j e g o f i l m y 

rysunkowe 

r y s u n k o w e 
dzeniem w życie 
pomysłów technicz-
lych. Pozostała pra-
ca, która polega 
przedewszystkiem 
na przeniesieniu na 
karton poszczegól-
nych postaci we 
wszystkich kolej-
nych fazach  ruchu 
należy do pomoc-
ników Disneya. 

Oczywiście, Walt 
Disney posiada w 
Ameryce cały le-
gjon konkurentów, 
z których niektó-
rzy osiągnęli  rów-
nież doskonałe wy-
niki w produkcji 
rysunkowej. Tu wy-
mienić należy prze-
dewszystkiem Ma-
xa Fleischera, — 
twórcę tak popu-
larnych postaci ry-
sunkowych, jak pa-
jac Koko, urocza 
Betty Boop, oraz 
pożeracz szpinaku, 
popularny mary-
narz Kubuś. Dobre 
rezultaty w zakre-
sie stosowania bar-
wy uzyskali rów-
nież malarze Har-
man i Ising, pracu-
jący  wspólnie. Ale 
filmy  spółki Har-
man et Ising, inte-
resujące  pod wzglę-
dem kolorytu nie 
posiadają  tego nie-
zrównanego komi-
zmu, który jest naj-
istotniejszą  cechą 
produkcji Disneya. 
Są  również uboż-
sze w zakresie 
dźwiękowym. Kto 
widział takie filmy 
Disneya, jak „Kon-
cert jazzowy", te-
go nie zdoła zado-
wolić uboga in-
wencja akustycz-
na jego naśladow-
ców. 

Scena z filmu:  „Arka Noego". 

Scena z filmu:  „Noc wigilijna". 

na prawo Walt disney 
twórca słynnych silly 
Symphonies 

Scena z filmu:  „Przygoda w puszczy". 
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Droga ma rue Chaillbt nr 74 wydawała 
się pani Marji Kalergis zbył krótką,  bo by-
ła wyjątkowo  uroczą.  Ulica ta leżała za 
miastem, w dzielnicy ogrodów i roztaczał 
się z niej śliczny widok nla cały Paryż. Na 
końcu tej drogi czeka na panią  Marję wy-
k win liny maestro, elegancki salon, fortepian 
od Plewią,  romantyczny nas t ró j i w krysz-
tałowym wazonie bukiet „polskich fioł-
ków". 

Dom Cbópina pod Tirem 74 otoczony był 
gajem 'bzów, które zwieszały się liljowym 
okapem nad oknami mieszkania. Na ich wi-
dtolk serce Marji obejmowała słodka ii cięż-
ka tęsknota za polską  wiosną.  Od wielu lal 
młoda pani podróżowała, wożąc  po świecie 
w zaniknięHycli walizach suknie w najnow-
szym fasonie  i... romantyczny smutek. Błę-
kilna melanchofja  goniła za nią  po zagrani-
cznych badlach i stolicach świata. 

W epoce romantyzmu kobieta podróżm-
jąc»  saimotnie należała do codziennych zja-
wisk. Podróżowała George Sland i cesarzo-
wa Eugenja, Delfina  Potocka i hrabina d'A-
goult, Joanna Bobrowa, Marysia Wodzińska 
i Ewunia Ainkwiczówna. Podróżowała więc 
i pani KalerJs z jednym służącym  i córeczką, 
która jej została na pamiątkę  po nieforłun 
nem małżeństwie. 

Rezultatem ikych podróży były czułe wier-
sze w sztambuchach, opatrzone podpisami 
panów: Mickiewiczów, Słowackich, Krasiń-
skich, Mussefów  li BaLzaców. A często na 
fry  walnej etiudzie czy modnym valse bril-
lante podplilsywał się pan Chopin, albo pan 
Liszt. 

Pani romantyczna zatrzymywała się na 
długie p »stoje miłosne w Wenecji, Rzymie, 
Wiedniu, Karlsbadzie. Celem — była Mek-
ka zakochanych — Paryż. Na dnie walizy, 
pod stosem tiulów i 'koronek leżała paczka 
zhlaklych miłosnych listów przewiązana 
ws.ążką.  A na karty „dziennkia podró-
ży", pisanego mniej lub więcej szcze-
rze — padały z pięknych oczu, łzy roman-
tycznie. 

Rasowe kasztanki niosły z gracją  i po-
śpiechem lekki wolant i osiadłą  w nitu, jak 
w gnieździe, danię. Kolorowa parasolka 
chwiała się nad głową  pani , jak japoński 
iannpjon. 

Wiosenne powietrze zlekka uderzało do 
głowy. Serce biło mocniej, a radosne oczy 
nie posiadały isię z uciechy nad pięknością 
w ogrodach. Wiosna! Po niedawnym desz-
czu inie obeschły jeszcze gałęzie. Mokre, jak-
by posrebrzone, odbijały się na ciemnem nie-
bie, jaik i.i>kr u stacja z metalu. Z tego pół-
mroku wytrysnął,  niby fontanna,  klomb 
bzów. Powiiał uroczy smlutek. Pani była 
u celu. 

W salonie z biciem serca oczekiwał na nią 
młody, zaiklochany ptoeta. Po .wielu, wielu 
latach, n ieuko jone j tęsknoty miał ją  zoba-
czyć. 

A „oma" zatrzymała się w przedpokoju, 
by raz jeszcze iprzed lustrem w stylu Odro-
dzenia sprawdzić swoją  urodę. Kapryśnym 
głosem witała panią  domu Aurorę Dudevant 
w życiu prywatnem, a Georgę Sand w życiu 
literacki em. Zarazem uroczą  kobietę, o de-
monicznej, fiascynującej  urodzie i jeden 
z na jba rdz i e j błyskotliwych i mocnych ta-
lentów Fiancj i z epoki romantycznej . 

Długie czarne loki nadawały twarzy pani1 

Sand Charakter klasyczny. Nadzwyczajną 
szczupłość poistaci podkreślała jeszcze, w nie 
pokojący  sposób, czarna suknia z ciężkie-
go jedwabiu, rozchodząca  się poniżej pasa 
w ima łą  krynolinę, poszerzającą  szczupłe, 
chłopięce biodra. Wąskie  rękawy 5 anty-
czny medal jon dopełniały tego surowego 
stroju, w jakim malowali panią  Sand Char-
pentfer  i Delacroix. 

Pani Marja zafo,  jasnowłosa i biała, ctza-
r o wała istnym wdziękiem motyla. Biała ga-
za .piętrzy się na niej w fal  banach i wolan-
tach, a wdzięku dodają  rękawy, wzorowa-
ne na modzie renesansu t. zw. „amanches a 
crevós", które właśnie piękne panie zaczę-
ły lansować w Paryżu. 

Muzy i egerje poetów stroiły mądre  głów-
ki -w gotyckie toczki .i aksamitne berety, oz-
dabiane piórami, ale pani Marja nosiła na 
jasnych włosach, uczesanych w „nioby" ka-
pelusik w kształcie budki, związany  pod 
brodą  niebieskim szalem. 

Zdejmowała go właśnie, kłopocząc  się 
zrujnowaną  fryzurą.  Doprawdy wiosna by-
łaby bardzo mafia,  gdyby tylko zechciała się 
zajmować czem innem, a nie fryzurami  pary-
skich elegantek. 

— Ozy jest ktoś u Chopina? Gzy wie mo-
głaby mi .pani pożyczyć grzebienia? Mam zu-
pełnie zrujnowane włosy. Podoba się pani 
moja suknia? To iw©dług mego pomysłu,, sa-
ma rysowałam .model dla kracowej. Biały 
kolor harmonizuje z moją  cerą,  ale gdybym 
się ubierała w czarną  gazę efekt  byłby jesz-
cze większy. Muszę się nad tem zastanowić. 
Czy przyjdzie dzisiaj pani Viardot? 

George Sand uśmiechnęła się „symbolicz-
nie". Nawet myślą  nie mogła dogonić lek-
kich jak bańki mydlane, słów swego miłego 
gościa. Z trudem udało je j się powiedzieć: 

— Oboipiin Chętnie przegrywa szereg par-
tytur z panią  Viardot. Tęsknił za nią,  gdyż 
Paulina śpiewa tak p ęknie, zwłaszcza przy 
,j ego a k o nłpa rrij a m e n c i'e. 

— Pani nie zazdrosna? 
— Kobieta naprawdę kochana, nigdy nie 

jest zazdrosną. 
• — Szczęśliwa? 

Pani Sand zawahała się chwilę. 
— Miłość irtie jest szczęściem. Zakochani 

wiedzą  o tem dobrze. Piszę teraz powieść 
p. t. „Lukrecja Florian i", k tó r e j bohater 
jest bardzo .podobny do Fryderyka. Czło-
wiek natury szlachetnej i sympatycznej, ale 
chorobliwy, nerwowy, podejrzliwy, dumny. 

pełen arystokratycznych insly.niktów 'i uprze-
dzeń. Rażony jest, jak piorunem, miłością  do 
Lukrecji, kobiety w średnim wieku. Ta mi-
łość to dwa miesiące  nieograniczonego 
szczęścia. Po dwóch miesiącach  on s ta je się 
kapryśnym, podejrzliwym, nie może zrozu-
mieć dawnych koleżeńskich, artystycznych 
przyjaźni Lukrecji. Staje się zazdrosnym. Co 
chwila sceny, ispazmy, ataki nerwowe, wy-
buchy wściekłości li rozpaczy, a potem wybu-
chy miłości. Czy pani mnie rozumie? 

Zanim Marja zdążyła  odpowiedzieć, od-
powiedź przyszła z za zamkniętych drzwi. 
Chopin grał swój, owiany słodką  melancho-
lją.  Nokturn G-rool, w którym czułe pian i s-
sinto amoroso, roztapia się, jak kropla śnie-
gu na słońcu. Powoli zamiera, długa, zawi-
ła fraza  muzyczna, nabrzmiała łzami. Mu-
zyka jest coraz cichsza, cichsza jak uderze-
nia' serca... 

— Ja jego rozumiem — mówii wreszcie 
Marja. — Chciałabym wiedzieć, co uczyniła 
ta Lukrecja Flbriani dla kochanego czło-
wieka. 

— Umarła, by miu wrócić wolność. 
Marja jednym rzutem oczu obejmuje wy-

smukłą  pos!tać czarnej pani, j e j lśniące  wło-
sy, mocne usfa,  diaboliczne oczy. 

— Pani dla niego nie umirze. 
— Nie, — potwierdza pami Sand z wa-

haniem — zanadto kloCham życie. Ale Pau-
lina Viardot przywiozła sobie z Petersbur-
ga młodego chłopca, który chce dla niej 
umrzeć. Jest to głośny rosyjski poeta Iwan 
Turgieinliew. 

— Piękny? 
— Jak sani szatan. 
— A cóż na to pan Viardot. 
— Tłumaczy n a język francuski  poezje 

Turgian iewa. 
— Nadzwyczajne! 
— Prócz tego Mar jo, w sałonlie, czeka 

klloś na ciebie. Miam wyrzuty sumienia, że 
zatrzymałam cię tak długo. 

Rozkoszny zawrót głowy. Serce bijące 
mocno. Więc wyzdrowiał? Czeka na nią. 

Dlaczegóż je j o nim odrazu nie powie-
dziano. W salonie z wejściem pań zrobi-
ło się cicho. Rozradowanemi oczyma obej-
muje Marja dobrze znane szczegóły wnętrza, 
pochyloną ,w ukłonie postać Chopina, Pau-
linę Viardot w błękitniej sukni z koronka-
mi, dwóch młodych ludzi rozmawiających 
pod oknem, z których jeden jest zapewne 
Iwanem Turgieniewem, a drugi odwrócony 
płeć aro i, jest tym, którego wita j e j serce. 

'W rysunku jego sylwetki jest jednak du-
żo szlachetności. Smukła młodzieńcza postać 
o szerokich ramionach i wąsk?ej  talji, ma 
dużo wdzięiku. Choroba nie odjęła mu gięt-
kości ruchów. Dohrze, że jest taki, jaki jest. 

Odwraca się w stronę Marji. W tej cbwili 
ręce pani wyciągnięte  na powitanie opada-
ją.  Nie może ukryć rozczarowania. 

Ac'h. więc lo tylko Cypr ja n Norwid? % 
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Jemu zaś zrobiło się w .oczach „laurowo 
i ciemnio", jak to później określił. 

Otf  wielu lat kochał się w „Białej Czaro-
dziejce", jak ją  nazywali Heine, Goethe i 
Gautier, składlając  u je j s tóp kunsztowne 
swoje rymy, iże szła po nich kapryśnica, jak 
po różach. Kiedy padły je j do nóg czarne 
kwiaity poezji Norwida — zdziwiła się bar-
dzo. Raczyła ma wet wyrazić swój zachwyt 
autorowi, w chłodnych i uroczych słowach. 

Poznali się przed 'kilku łatty w Neapolu, 
gdzie przebywała na kuracj i , lecząc  swoją 
meTancholję. Norwid miał wówczas 24 lata 
i zakochał się bez pamięci w Marjii Kalergis. 
Była smukła, wysoka, jasnowłosa, miała ol-
śniewającą  białą  cerę i smutne, prześliczne, 
fiołkowe  oczy. Heine oczarowany je j pięk-
nością,  napisał bajkę o białym słoniu, które-
go posiadał król dalekich Indyj. Ów słoń 
umarł z żalu, dowiedziawszy się, że żyje na 
północy kobieta bielsza od niego. 

Wiersz Heinego otworzył przed nią  wszyst-
kie romantycznie salony Francj i , Włoch, Pol-
ski, Anglji i Niemiec. Piękność je j stała się 
legendą,  a przyjaźń z Lisztem i Chopinem, 
dodała je j jeszcze sławy. Coraz piękniejsza, 
coraz bardz ie j samotna, świieciła Marja Ka-
lergis, Jak gwiazda pierwszej wielkości, na 
romantycznem niebie. 

Nic zatem nie było szczególnego w tem, 
że Norwid ją  kochał, choć je j serce należa-
ło <fo  innego. Nadzwyczajność jego miłości 
polegała na tem, że wbrew zasadom i oby-
czajom romantyzmu, kocha) ją  przez wiele 
lat. 

Gonił za nią  do Baden, Rzymu i Berlina, 
do Wenecji i Medjollanu. Nie pozyskał je j 
serca, więc wreszcie nie mogąc  już znieść 
serdecznej udręki, uciekł do Paryża, w cza-
sie, gdy ona wyjechała do Szwajcar j i , i tu 
w nędzy przeżył kilka lat, pracując  w fabry-
ce, ja!ko zwykły robotnik i jakio drwal w le-
sie Fontainebleau, a kiedy Marja rozbiła 
swoje błękitne namioty w Paryżu, wyjechał 
do Ameryki. Powrócił obecnie tylko po to, 
aby w najmilszych oczach przeczytać, że cze-
kając,  nie na niego czekała? 

— Pan znowu w Paryżu? 
— Nie ma w tem n ic osobliwego. Nasze 

drogi krzyżowały islię często. Gzy nasze spot-
kania były pani niemiłe? 

— Niie, tego nie mogiła powiedzieć. Cy-
pr jan był wielkim poetą  5 uroczym chłop-
cem. Ta miłość rzucała różowy blask na je j 
samotne życie. Gdyby odszedł na zawsze, 
brakowałoby go je j bardzo. Lata zmieniły 
go tak, jak i ją,  raczej na klorzyść. Wyrósł, 
zmężniał, twarz nabrała wyrazu, ruchy 
wdzięku, a postać elegancji. Kiedy tak stał 
ptrzed nią  opięty w jasne pantalony, wiśnio-
wą  (kamizelkę d frak  ze złotemi guzami, z 
bujmemii włosami, zaczesainetmi w modny 
czub, musiała przyznać, że podobał je j się 
bardizo. O wiele więcej, niż wtedy w Neapo-
lu... 

Usiedli obok siebie w dwóch wygodnych 
hi e der me i er owtskiich fotelach.  Biedermeier 
nadawał salonowi Chopina ton i styl. Kolor 
dominował szary. Szarym pluszem wyściela-
ne były miękkie 'kanapy. Sizare tapety w 
wielkie iróże. Sizare serwety nas'stolikach, haf-
towane również w róże. Kolor srebra bla-
dego koralu stanowił połączenie  bardzo dy-
skretne i efektowne.  Nad srebrną  melancho-
lją  chopinowskiego salonu zwieszała się od 
sufitu  kościelna lampa z rubinowego szkła, 
przypominająca  rysunkiem różę gotycfką. 

Na środku sailonu stał reprezentacyjny me-
bel romantyzmu — fortepian,  w którego 
lus t rzanej politurze odbijało się sentymen-
talne życie epoki. 

Pod ścianami rząd  szklonych serwantek z 
mnóstwem porcelanowych figurynek.  Szedł 
od nich radkłsny uśmiech roztańczonego ro-
coca. 

Melbie z jesionu, brzozy i czeczotki niosły 
w złocistej politurze — pozdrowienie dale-
kiej Ojczyzny. Zwłaszcza sekreta rzyk cze-
czotkowy, uderzał pięknością  wykonania i 

światłością  politury, mieniącej  się jak łuska 
złotego karpia. 

Z okien otwierał się widok ina Paryż, któ-
ry w te j godzinie zachodu, cały złoty, wy-
glądał  również tak, jakby był zrobiony z cze-
czotki. 

Urządzenie  mieszkania świadczyło o wy-
brednym smaku i artystycznych nawykach 
gospodarza. Fryderyk Chopin wiele czasu 
poświęcał urządzaniu  swego domu. Jeden z 
największych dandysów epoki, lubił mieć za-
wsze „troćhę poezji u sitebie". 

Marja Kalergis li Cyrjan Norwid odczuwali 
dziś szczególn e żywo nas t ró j tego domu, na 
którego ścianach 'kwitły malowane róże, 
przysypane popiołem. Ich miłość miała tę sa-
mą  barwę. 

Marja była kochana, a raczej podziwiana 
przez -wielu mężczyzn. Budziła więcej za-
chwytu niż uczudia. Fryderyk Chopin da-
rzył ją  wyjątkowym  sentymentem, bo była 
śffliczna,  mądra,  nieszczęśliwa, siania' pięknie 
grała, a przedewszystkiem — gorąca  pa-
trjotka. 

Nazywanoją  Marie la Polonaiise na wszyst-
kich dworach cudzoziemskich. Córka sizefa 
żandarmerji rosyjskiej, Niemca z pochodze-
nia, hr. Nesselrode, po matce Polka, nastę-
pnie rozwiedziona żona rosyjskiego dyplo-
maty Jana Kalergisa, Marja wychowana zo-
stała w zupełnej ignorancji i lekceważeniu 
spraw swego krajiu. Mimo to młodziutka pa-
ni rzuciła się w wir t a j ne j pracy politycznej 
z narażeniem życia. Rząd  rosyjski skazał ją 
na wysiedlenie z granic Rosji. 

Uroda je j przemawiała do wszystkich poe-
tów, je j rozum i slzczery patr jotyzm do naj-
lepszych ludzi epoki. Cyprjan .Norwid nigdy 
nie ukrywał swej miłości do wielkiej damy, 
przeciwnie w kryształowych rymach, jak w 
zwierciadłach, pokazywał ją  ślwiatiu. 

(Gościom podano konfitury  z róż i jaśminu 
(najmodniejsze w Paryżu), kruche ciastecz-
ka i oranżadę. Panowie w sąsiednim  poko-
ju palli li fajki  i pili mocny poncz. Cyprjan 
wybrał towarzystwo dam i zadlowolił się or-
szadą. 

— (Moja matka przyrządzała  wspaniały na-
p ó j — tyzaninę z lipowego kiwiatu. Przepa-
dałem za nią.  To znaczy i za matką  i za ty-
zanną. 

— A czy to przyjęłoby się w Paryżu? 
— Mlfłość  do mattkli, czy tyzanna? 
— Jedno i' drucie? 
— Fłrancuzli kochają  lekkomyślnie, napół 

żartem, a matkę trzebią  kochać głęboko, ca-
łem sercem. Talk a miłość wymaga przygoto-
wainia i mocnego charakteru . Jeśli zaś cho-
dzi o tyzaninę — to mogę dać pani przepis. 
Damy na pewno będą  ją  chętnie piły, a dla 
cborych płuc pana Chopina byłaby znako-
mitem łeikarstwem. 

Salon romantyczny nie znosił patosu, tu 
się grało, muzykowało, adlorowaiło damy, ale 
mocna miłość ".wielka polityka, nie przekra-
czały progów domów w stylu Biedermeier. 
Romantyzm kładł różane glioir je na głowę je-
n e j tylko kobiety: kochanki . Paini George 
Sand nie mogła ulkryć niiesiualku. Miłość do 
nnatikii .nie leżała bynajminiej w granicach ro-
mantycznego programu. Trochę mistyk, tro-
chę miństrel, trochę zawodoiwy awanturnik 
i obieżyświat — Kamil Cyprjan Norwid — 
słynął  .zawsze z ekstrawagancj i . A to uczucie 
było właśnie ekstrawagancją. 

Tyilko pani Kalergis milczała. Ona czuła 
urok tej miłości, prawie chłopięcej i pełnej 
bezgranicznego zaufania.  Taką  samą  miłoś-
cią,  prawie synowską,  Cyprian ją  kochał. 

Dziś pirzez krótką  chwilę była szczęśliwą, 
Spiesząc  na powitanie człowieka, który nie 
był Gyprjanem Norwidem i dlatego posiadał 
je j serce. Nikt n.ie znali je j s łodkiej tajemni-
cy. Nlilkt nie przypuszczał, że kochała m o c n o 
i serdecznie delkadenta, cborego na sucho-
ty i obłęd allkoholiczny. Był to jeden z naj-
więlkszyeh poetów Francj i — Alfred  de Mus-
set. 

Nie było go wśród gości pani Sand, ale 

w życiu s łynnej powieściopisarkii był zawsze 
obecny. A imię Aurory Dudeva;nft  powtarzało 
się stale we wszystkich jego poematach. 

Ta, Iktóra dzieliła obecnie życie Frydery-
ka Chopina, była kochanką  młodości Mus-
seła, (którego lekkomyślnie zdradziła dla wło-
skiego lekarza Pagellb, pięknego, jak kondo-
tjer. 

Nigdy Alfred  de Musset nie zapomnia ł pię-
kne j (pani, a wszystkie jego wiersze były 
hołdem,, złożonym u stój) niewiernej. Jego 
piieśni miłosne płonęły dawnym szałem, przy-
słonięte tylko krepą  smuttui. Pani Kalergis 
znała na pamięć wszystkie tle pachnące,  jak 
róże i kłujące  kolcami — erotyki, i wiedzia-
ła, aż nadto' dobrze, że nie dla n ie j były 
przeznaczone. 

Alfred  Musset odepchnął  je j miłość i to 
w na j t rag icznie jsze j dla siebie chwili. Za 
każdą  cenę chciała go ra tować od łatwych 
miłostek i alkoholu. Był krótko pod j e j uro-
kiem, ale wpływu na niego nie zdobyła ni-
gdy. Wyglądał,  jak szlachetny okaz harta , 
zdychającego  z głodu u nielitościwydh stóp 
Aurory Dudevant. Krew królów saskich, pły-
nąca  w żyłach f rancuskie j  powieściopisarki, 
nadawała j e j życiu ftrywołne  piętno lekko-
myślności miłosnej,, dzięki k tóre j okrutnie a 
załamała serca największych ludzi epoki 
Mussefa,  Diśzta i Chopina. 

N|a drodze Marji Kalergis pojawił się znów 
napó ł (barbarzyńca, poszukiwacz przygód i 
łoiwCa rymów. I odrazu życie je j stanęło 
w pełni, jaik księżyc. Ludzie nabral i znacze-
nia, a zda rzmia sensu. Pustle, osamotnione 
godziny, rosły, jak drzewa ,w sadzie, obcią-
żone owocem myśli. 

Cypr jan? Patrzy pani na szlachetny zarys 
jego gilowy, ostry rysunek nosa i brody, mie-
ugiętą  l in ję ust, ciemlną  oprawę dużych, peł-
nych ognia oczu. Cyprjan.. . jest ptiękmy. Mo-
głaby go kochać, gdyby miłość od piękności 
zależała. Ale o uczuciu niie stanowi piękmcq§ć, 
aini zalety umysłu i serca. Najmądrzejsze 
kobiety kochały głiupoów. Więc co? Czasem 
jeden gest, jeden kaprys... Czasem kocha się 
kogoś, tylko dłaltego, że przyszedł! w czasie, 
kiedy kwitła rezeda... Oczywiście pani ro-
mantyczna nie zakocha się nigdy podczas 
deszczu, dzienna pogoda rówtnież nie jest 
w dobrym guście. Dopiero wiie zór pełen 
gwiazd... Wysoko, wysoko, aiż pod samo nie-
bo, wynieśłi swoje lekkomyślne serca ludzie 
romantyczni.. . 

Czekaj więc swego wieczora Cyprjanie 
Norwidzie, a wtedy jedna clhwaila... 

Natomiast Chopin i parni Viardo* widzieli 
gwiazdy w słodkiej ar j i Belliniego. Pani 
Viardot śpiewała, jak słowik, a Chopin sam 
jej alko nip anjował , twierdząc,  że na akom-
pain ja men cie spoczywa cale piękno melodji . 

Iwan Turgieniew stał pod oikinem zapa-
trzony w swOją  czarnowłosą  „muzę". Ręką 
przyciskał serce i jedwab eleganckiej kami-
zelki w różowe kwiaty. 

Miłość do PauJilny od er wiała go od Rosji. 
Przez czterdzieści lat życia będzie gonił po 
zawiłych drogach Europy egzotycznego, roz-
śpiewanego ptaka, by wreszcie na końcu tej 
drogi, umrzeć w je j ramionach. Związany 
z nią  być na śmierć i życie, na dolę i nie-
dołę. A jednak nie zdawał sobie sprawy, że 
rzeczy zaszły taik daleko. Nie liczył się je-
szcze ze swojem sercem. Nadawał t e j miło-
ści charakter nie t rwałej przygody. Należał 
przecież do zmanierowanych, sentymental-
nych ludzi, którzy żyli z wiecznym żalem, 
czemu ta ziemia nie jest popieiltatą,  lecz zie-
loną,  lub czemu niebo niie jest złoite, piel-
grzymi — na zrobioną  z papieru Golgotę. 

Czy kochał tę kobietę, czy tylko swoją 
miłość do niej? 

Ileż jeszcze lat dzieliło rosyjskiego melan-
cholilkla od rozczarowań, prżesytu i nudy. 

A jednak już dziś, patrząc  na Paulinę, 
pięlkną,  czarującą,  kochaną  i własną,  wyczu-
wał gorzką  mądrość  zawodu: 

— Jestem tu, a szczęście jest gdzieindziej. 
Dokończenie na tłr.  12-tej 
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K R ó L O W A LALEK 

łe muzy, które dawały mi natchnienie do 
filmów  sylwetkowych, do reklam rysunko-
wych i ilustracyj. 

— Zwrócono na mnie uwagę w przemyśle 
filmowym.  Filmy sylwetkowe przeobraziły 
się w t. zw. filmy  trickowe. Proszę mi wie-
rzyć, że jest to rozkoszna piraca. Wymaga 
jednak wielkiej cierpliwości. Niech pan so-
bie to uprzytomni, że każdy ruch musi być 
przecież rozczłonkowany na kilka faz,  z któ-
rych są  robione poszczególne zdjęcia. A gdy-
by pan wiedział, jak to trudno wydobyć z lal-
ki naturalny ruch i wyraz twarzy! Byłam 
zawsze pewna tego, że wiem, jak ludzie cho-
dzą  i że potrafię  każdy ruch chodu uwiecz-

B ajeczka zaczyna się tak: Na trzeciem 
piętrze dużego londyńskiego domu, któ-
rego szczyty tkwią  we mgle, jak Olimp, 

mieszka cudowna istota, obdarzająca  dziew-
czynki radością  i promiennym uśmiechem. 
Ona sama jest też zawsze uśmiechnięta — 
ta mała Wiedenka, mamusia niezliczonej 
ilości laleczek, które idą  w świat strojne, 
zgrabne i pewne siebie. Bo te wszystkie la-
leczki to właściwie dumne typy turystów 
i sportowców, odtworzone z masy papiero-
wej, przeznaczone dla propiagandy sportów 
i rozweselenia dzieci. Można je oglądać 
w Amsterdamie, za szybą  wystąwową,  na 
stacjach kolejowych w Szwajcarji , w Zury-
chu jako urocze reklamy tyrolskiego życia, 
we Wiedniu jako reprezentantki sportów 
wodnych, nad Tamizą  jako wyścigowe dru-
żyny wioślarzy, w Nowym Jorku jako rekla 
my sportu narciarskiego w Alpach. 

„Wieszczka lalek", Amalja Serkin, wyglą-
da sama jak mała, zgrabna, śliczna laleczka. 
Mimowoli składają  się usta do serdecznego 
uśmiechu na widok tej dorosłej dziewczynki, 
otoczonej, jak czuła mamusia. gronem 
swoich dzieci. 

— Wywiad ze mną?  Na Boga! Cóż to będą 
za niedyskrecje? 

Hm, obawa zbyteczna. Jakież niedyskrecje 
może ujawnić żywa lalka, produkująca  z en-
tuzjazmem takie śliczne martwe laleczki? 

Ale twarzyczka te j młodej i pełnej inicja-
tywy kobiety zdradza dojrzałość, energje 
czynu i przemyślenie swojego zawodu. Ama-
lja Serkin miałaby wszelkie powody do za-
rozumiałości, a jednak jest skromna i pro-
sta. jak dzieci, które dzięki niej są  szczęśli-
we. Nie posiada na przykład arogancji) tej 
małej amerykańskiej turystki, której perucz-
kę z wełnianych włosów właśnie przycina, 
nadając  je j filuterny  wyraz twarzy. Nie po-
siada także bezczelności tego sportowca, ty-
powego snoba, ubranego według ostatniego 
krzyku mody w pump, których pozazdrościł-
by mu niejeden goguś. Nie patrzy w świat 
z miną  pewnej siebie królowej nart, której 
właśnie zaplata blondwarkoczyk, układając 
go w zgrabną  fryzurkę  na tyle głowy. Posia-
da tylko jedną  dumę: że potrafiła  dać świa-

tu nowy rodzaj 
sztuki i w . tym 
przemyśle objawi-
ła inicjatywę twór-
czą,  rozsławiającą 
j e j nazwisko na 
obydwu kontynen-
tach. Duma ta prze-
bija się z je j pro-
miennych oczu, z 
pełnych radości 
planów na przy-
szłość, z umiłowa-
nia pracy. 

Amalja Serkin — 
„Malći", jak nazy-
wają  ją  j e j przy-
jaciele, jest właści-
wie Czeszką.  Wychowała się jednak we 
Wiedniu wraz z bratem sławnym pianistą, 
Rudolfem  Serkinem, który stale akompanju-
je jednemu z najpopularniejszych skrzypków 
na świecie, Adolfowi  Buschowi. Lecz „Mał-
pi" nie zadowoliła się rolą  siostry sławnego 
brata. Postanowiła także zdobyć sławę, jak-
kolwiek na innem polu. 

— W jaki sposób wpadła pani na pomysł 
produkowania lalek? 

— Ależ to takie proste! Przecież każda 
dziewczynka bawi się ćhętnie lalkami w za-
raniu życia. Ja byłam jeszcze banalniejsza. 
Ukochałam moje lalki do tego stopnia, iż 
nawet w późniejszych latach nie mogłam się 
z niemi rozstać. Nawet uczęszczając  we 
Wiedniu do szkoły artystycznego przemy-
słu, spędzałam wolne chwile na bawien/iu 
się lalkami. A potem, gdy zostałam ry-
sowniczką  w jednym z dzienników, nie po-
rzuciłam moich ukochanych towarzyszek 
z lat dziecięcych. Równocześnie objęłam po-
sadę nauczycielki w szkole, w której dawniej 
byłam uczennicą.  Musiałam jednak postarać 
się o dodatkową  pracę, korzystałam więc 
z moich zdolność:; i obrałam lalki jako ma-

nić w moich sylwetkach. A jednak pierwsze 
twory moje j wyobraźni poruszały się bardzo 
nienaturalnie. Nic mogłam uchwycić praw-
dy ani naturalości, nie umiałam wytłuma-
czyć sobie, dlaczego tak jest, bo przecież 
wiem, że trick filmowy  daje znacznie więcej 
możłiwościl, aniżeli filmy  „wyczajne. Lalki 
i sylwety są  znaczniej elastyczniejsze i ru-
chliwsze od ludzi. Można ich ruchem dużo 
wyrazić, znacznie więcej, aniżeli ruchem 
człowieka, bo aktor nie jest tak podatny, jak 
lalka lub rysunek. Tylko dlatego — mojem 
zdaniem — film  trickowy i rysunkowy zdo-
był sobie rację bytu. Nie trzeba starać się 
o nadanie rysunkom i figurom  wyrazu zbli-
żonego do ludzkiego, lecz właśnie należy 
czynić użytek z najskrajniejszych możli-
wości karykatury, aby podejść racjonalnie 
do pewnych tematów ij wyrażać pewne my-
śli. Normalny film  nigdy nie pokona tych 
trudności. 

— Jakie plany i zamiary ma pani na 
przyszłość? 

— Marzę o bajkach, które mogłabym opo-
wiadać dzieciom za pośrednictwem moich 
lalek. PrzecTeż świat ten jest tak bogaty, 
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barwny, fantastyczny,  że wy-
starczy go ożywić, porzuca-
jąc  manierę manekinów, a o-
budzi zachwyt nietylko dzie-
ci, ale i dorosłych. Film tric-
kowy jest prześliczny. Jest 
fantastyczny  przedewszyst-
kiem dlatego, bo nie zmusza 
do rutyny. Nowe zdjęcia sta-
wiają  przed twórcą  nowe 
trudności, a ich zwalczanie 
naprowadza na rewelacyjne 
odkrycia i rezultaty. 

— Może objaśnić mi to pa-
ni bliżej? 

— Chętnie. Pewnego razu 
wynikało z akcji mojego fil-
mu trśfckowego,  że nieodzo-
wne jest zdjęcie jeziora, po 
którem płynie statek. Rzecz 
zrozumiała, że we filmie,  w 
którym lalki odgrywały głów-
ną  rolę, nie mogłam posłu-
żyć się zdjęciem z prawdzi-
wego jeziora i prawdziwego 
statku. Wpadałam na naj-
rozmaitsze pomysły, lecz ża-
den mnie nic zadowalał. Prawdziwa woda 
w jakimś zbiorniku była zanadto stojąca, 
a zresztą  nie dawała tego świetlistego efek-
tu, którego film  wymagał. Próbowałam tego 
i owego i wreszcie — wpadłam na pomysł 
sfotografowania  jeziora ze staniolu, imitują-
cego wspaniale ruch fal  i migotanie światła 
na wodzie. Efekt  był zupełnie zadowolający. 

— Kiedyindziej trzeba było pokazać 
świnkę, którą  nagle otacza grono prosiąt. 
Prosięta te po kilku dniach musiały być 
większe, po miesiącu  jesizcze większe itd. 
Ale należało przedstawić je w karykaturze. 
Długo to trwało, zanim wpadłam na pomysł 
zwiększania świnek, nasadzając  im popro-
stu większe głowy. 

— Jak to pani robi, aby lalki pani śmiały 
się i mówiły na filmie? 

— Robię dla jednej lalki rozmaite głowy. 
Często ilość tych głów jest imponująca.  Pro-
szę mi wierzyć, że stanowi to wielką  trud-

Amalja Serkin przy pracy. 

ność, aby głowy tak osadzić, iżby śmiech był 
-we filmie  kontynuowany. Biedne lalki ni-
szczą  się strasznie podczas takiego filmu. 
Wytrzymują  najwyżej jedną  bajkę, potem 
wyglądają  okropnie. 

—r Czy ma pan przygotowany scenarjusz 
do następnego filmu  trickowego? 

— Chwilowo nie pracuję w tym kierunku. 
Otrzymałam mnóstwo zamówień od mini-
sterstw komunikacji niemal wszystkich kra-
jów dla celów propagandowych. Dlatego 
obecnie moje starania i inicjatywa artystycz-
na są  niejako ulokowane w tem, aby jak 
najlepiej wywiązać  się ze zobowiązań.  Wie 
pan przecież o tem, bo inaczej nie miałby 
pan ze mną  wywiaduI — że lalki moje, ubra-
ne stylowo i celowo, widnieją  za szybami 
wystaw w największych magazynach ame-
rykańskich, w Kanadzie, w Paryżu, w Gene-
wie, w Amsterdamie itd. Zobaczy pan moje 
lalki licznie reprezentowane na światowej 

wystawie w Paryżu. Równo-
cześnie otrzymałam zamó-
wienia od zarządu  kolei 
szwajcarskich i od biura pro-
pagandy kolei austrjackich. 
Pracuję więc gorączkowo,  o-
toczona, jak pan widzi, gro-
madą  moich dzieci, coraz to 
innych i inaczej ubranych. 
Nie uwierzy pan, jak trudno 
jest -mi czasem rozstać się z 
mojemi lalkami I — Proszę 
spojrzeć naprzykład na tego 
przewodnika. Czy nie uważa 
pan, że jego wyraz twarzy 
jest wprost idjotyczny? Nie-
którzy radzą  mi, abym go 
przerobiła, bo tak nie mogę 
go odesłać. 

Pdradziłem artystce, aby 
obniżyła źrenice lalki. Amal-
ja Serkin posłuchała mnie. 
Lecz wynik był — druzgo-
cący!  Przewodnik spoglądał 
na nas, zezując. 

— Czy długo jeszcze po-
trwa praca pani nad lalka-

mi propagandowemi? 
— Właściwie muszę trzymać się wyzna-

czonego mi terminu. Gdy tylko skończę 
lalki reklamowe, zacznę pracować nad fil-
mami. Nakreśliłam już sobie plan pracy. 
Będzie wspaniała! Doszłam do przekonania, 
że tego rodzaju filmy  muszą  być kolorowe, 
aby naprawdę pobudziły wyobraźnię j mia-
ły baśniowy posmak. Moje filmy  będą  takie 
stiaszne, że skóra zeierpnie na małych wi-
dzach, a równocześnie takie wesołe, że dzie-
Cj będą  pokładać się od śmiechu! Lalki stwo-
rzę prześliczne, s trojne i figlarne.  Dzieci po-
kochają  je napewno. Trawa będzie zielona, 
jak szpinak, a włosy moich lalek żółte jak 
słońce. Napewno odniosę sukces, bo chcę 
sprawić małym widzom dużo radości. 

Tak jest, Kto spojrzy na lalki Amalji Ser-
kin i zaznajomi się z niemi, ten musi wie-
rzyć w sukces te j niezwykłej kobiety.... 

Rodney. 

Dokończenie z słr.  10-iej. 
I wszyscy oni : Marja Kalergis, Cyprjan 

Norw id, Chopin, George Sand, Paulina Viar-
dot i Iwan Turgieniew, wied'ziel'i w tej go-
dzinie nagłej świadomości, że byli tu, a szczę-
ście było gdzieindziej-

Na tem polegała tragedja romantyzmu... 
Panią  Sand wywołano do przedpokoju. 

Wróciła po chwili z otwartym listem w rę-
ku. Była może trochę bledsza, spojrzenia 
je j stały się mniej zuchwałe, a kroki mnie j 
pewne. 

— Gzy się coś stało? 
— Ach, nie — uśmiechnęła się niefraso-

bliwie. — Nie stało się nic, coby mogło 
zmącić  pogodę tego wieczoru. Muzykujcie 
państwo dalej. To tylko Alfred  de Musset 
prosi, by go przy sposobności odwiedzić. 
Jest bardzo chory. Kochał zawsze wiosnę 
i gdyby umart teraz, byłoby to w guście 
epoki. Nie lubię widoku śmierci i nie od-
wiedzę go. 

— Ależ to okrucieństwo. 
— On jeszcze nie umrze. Pociągnie  kilka 

lat ten melancholijny moribundus. Napi-
sze jeszcze sporo księżycowych erotyków 
ku udręce serc zakochanych. Pewnie — za-
mroczenie alkoholem. 

— Gdyby jednak? 
— A cóż mnie to może obchodzić? Kie-

dyś wprawdzifc  łączyła  mnie z Alfredem 
przyjaźń, którą  można nazwać... miłosną, 
ale on był wtedy młodym, pięknym chłop-
cem, a ja nie znałam Fryderyka'-

— Podobno jest z nim coraz gorzej — 
przerwał Norwid intymne zwierzenia. — 
Choroba jego niepokoi lekarzy. Ohjawin 

się mianowicie rytmicznem potrząsaniem 
głowy, współczesnem z uderzeniami' serca. 
Prawdopodobnie ma to związek  z tętnicą 
główną  ,i kiedyś może się okazać śmier-
telnem. 

— Ach, to świetnie — zaśmiała się Au-
rora — romantyczna choroba. Doda mu 
uroku u potomności. Może kiedyś lekarze 
nazwą  ją  objawem Mussetas Mussetowską 
chorobą.  Przypuszczam, że poeci będą  chę-
tnie na1 nią  chorować, ale ja doprawdy, na 
myśl o tem, czuję tylko obrzydzenie. Fry-
deryku, mon ami, zagraj mi jakieś rondo 
amoroso. Gdybyś ty wiedział, ile twoja mu-
zyka dodaje czaru mojemu życiu. 

Przerażonemi oczami patrzała pani Ka-
lergis na roześmianą  Aurorę, obejmującą 
czule ramieniem Chopina. Alfred  de Musset 
kochał ją  żarliwą  miłością,  przez nią  sto-
czył się na dno moralnej nędzy, przez pa-
mięć o niej wzgardził miłością  niezdobytej 
Marji Kalergis, która uchodziła przecież za 
najpiękniejszą  kobietę romantycznej epo-
ki. Przez nią,  przez nią...  Paiij Sand. jakby 
tknięta przeczuciem, odwróciła się w stronę 
Marji i przeraziła się wyrazem jej twarzy. 

— Co tobje, Marjo? Jakże można się tak 
przejmować? Znajdziesz tylu poetów, ilu 
zechcesz, a Alfred  i tak cię nie doceniał. 

Jakby kto maskę zdarł z twarzy „Białej 
Czarodziejki". Nagle stało się jasnem, że 
ta niezdobyta — kochała! 

Cyprjan Norwid doznał w sercu nagłej 
klęski, ale równocześnie czuł, że w tej 
chwili Marja Kalergis była mu bliższą,  niż 
przez wszystkie lata nieodwzajemnionej tę-
sknoty. 

Pochylił się ku niej, położył spracowaną 
rękę na j e j delikatnej dłoni. 

— Gdyby pani zechciała, chętnie towa-
rzyszyłbym je j do chorego. 

A je j nagle zrobiło się w oczach tak, jak 
i jemu, .,laurowo i ciemno". Życie, praw-
dziwe życie stało się nagle tak proste i zro-
zumiałe. Te ucieczki przed nią  i nieocze-
kiwane powroty. Jego duma, zacięta, prawie 
mściwa miłość, lata nędzy j poniewierki, 
twarda praca w fabrykach,  dzika żądza 
przygód. Ileż przez nią  wycierpiał, bo wie-
działa, że na dnje wszystkich jego uczyn-
ków i zamiarów — leżała miłość do niej. 

1 teraz — kochał ją  więcej, niż kiedykol-
wiek — choć tracjjł ją  już na zawsze. 

Po godzinie lekki wolant unosił ich w 
stronę Paryża, do dzielnicy, w które j mie-
szkał Musset. 

Równocześnie zaś pani Sand, przebrana 
po męsku, wyszła z domu przez boczną 
furtkę  w ogrodzie. 

Goniła za nią,  jak za zbiegiem, muzyka 
Chopina i śpiew Pauliny Viardot... Nie zdo-
łały je j zawrócić z drogi... 

Zmieszała się trochę, nie wiele, gdy u 
drzwi Musseta spotkała wychodzących 
z pokoju chorego Marję 'i Cyprjana. 

— Nie mówcie Fryderykowi, jest zazdro-
sny. Kocham go, ale na dnie serca zostaje 
zawsze pamięć minionych miłości. I ta pa-
mięć jest czasem silniejsza... Wy. Polacy 
nie zrozumiecie takich rzeczy. Są  dla was 
zatrudne. 

— Dzisiaj — odpowiedziała szeptem Ma-
rja Kalergis — nic nie jest dla mnie zatru 
dne, nawet śmierć. 
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9. Mary Didur hr. Załuska 
o nam powie o miłości pforywa-
jąca  południowym temperamen-
tem i zmysłową  urodą  znana pie-
śniarka i primadonna operetko-

wa Mary Didur Załuska? Tyle razy po-
dziwialiśmy ją  na estradzie i scenie, śpie-
wającą  z przejęciem miłosne pieśni plemion 
indjańskicli lub nowoczesne tanga przepo-
jone tęsknotą  i miłosnem upojeniem. Wszak 
p. Mary, to na poły meksykańska Hiszpan-
ka, dziedzicząca  iw matce płomienną  krew 
cór narodu, dla którego miłość i śmierć sta-
nowi nierozerwalny splot kolejności uczuć 
i wzajemnego oddania. 

Korzystając  z występów p. Didur Zału-
skiej w operetce „Słońce Meksyku", granej 
obecnie w Teatrze Wielkim w Warszawie, 
składamy artystce wizytę w jej gardero-
bie. Cóż za bajeczny zbieg okoliczności! Prze-
cież pani Mary gra w tej operetce rolę Me-
ksykanki Huanity, jakgdyby specjalnie dla 
niej napisanej i oto stoi przed nami w ma-
lowniczym stroju swej drugiej ojczyzny, tak 
bardzo "odpowiadającym  typowi je j urody. 

— Miłość jest wszystkiem w życiu — mó-
wi piękna Huanita, ukazując  w uśmiechu 
dwa rzędy olśniewających  zębów. — Speł-
nia ona niejako rolę witamin, niezbędnych 
dla podtrzymania naszego organizmu. Mo-
że to jest zbyt suche i trzeźwe porównanie, 
ale piragnę w ten sposób tylko podkreślić 
znaczenie roli, jaką  miłość spełnia w na-
szem życiu. Bo tylko miłość jedynie daje 
podnietę i ochotę do pracy, budzi w nas pra-
gnienie czynu i siłę wytrwania, jest źródłem 
radości, natchnienia! 

— Bez te j cudownej witaminy życia, ogar-
nia człowieka apat ja tak fizyczna,  jak i du-
chowa. Wogóle życie staje się bezcelowem 
i bezwartościowom! Chwilowe powodzenie, 
urok podobania się może przejściowo za-
stąpić  miłość, niemniej pozostanie tylko je j 
marnym surogatem. 

— A jak pani przeżywa miłość na sce-
nie? — zadaję primadonnie pytanie. 

— Niemal tak samo, jak w życiu. Przej-
muję się zawsze bardzo rolą.  Muzyka pory-
wa mnie i upaja , tak, że przeżywam jako 
bohaterka romansu n a scenie czy w pieśni 
wszystkie rozkosze miłości słowami, podyk-
towanemi tekstem autora, jakie przeżywa 
się w życiu, częstokroć bez słów. 

10. Prof  Antoni Wilk 
W artkiecie naszej nie wypowiadał się do-

tychczas nikt z ludzi nauki. Jeśli ciekawi 
byliśmy usłyszeć zdanie człowieka, pochło-
niętego pracą  w dziedzinie wiedzy ścisłej, 
uwaga nasza zwróciła się przedewszystkiem 
w kierunku astronomji, nauki, która w na-
szem — powszechnem zaipewne — pojęciu, 
najbliższa jest wzniosłym ideałom i pięk-
nu, które żyje kędyś w przestworzach, 
wśród gwiazd. 

Składamy wizytę najpopularniejszemu z 
polskich astronomów, profesorowi  Antonie-
mu Wilkowi, w jego gabinecie w Obserwa-
tor jum Uniwersyteckiem w Krakowie. Pra-
cownie obserwatorjum astronomicznego są 
ciche, spokojne, żyją  skupieniem i powagą. 
W tej atmosferze  prowadzony wywiad, 
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będzie miał nie-
wątpliwie  swą  peł-
ną  wymowy głębię. 

Profesor  Wilk, i | 
człowiek, który przy 
pierwszem już ze-
tknięciu czyni wra- I 
żenie głębokiego my-
śliciela, przyjmuje 
nas z ujmującą  u-
przejmością.  Rozma-
wia z nami, wypo-
wiadając  swe myśli 
powoli i z głębokiem 
przekonaniem o praw-
dzie swych słów. 

Oczywiście nie odra-
zu przystępujemy do 
tematu ankiety. Profe-
sor oprowadza nas po 
obserwatorjum, pokazu-
jąc  ciekawsze instru-
menty i zabytkowe glo-
busy z ubiegłych stule-
ci. Następnie przechodzi-
my do s p r a w bar-
dziej współczesnych, a 
mianowicie na temat Na-
rodowego Instytutu Astro-
nomicznego, którego prof. 
Wilk jest sekretarzem i pil-
nym współpracownikiem. 
Instytut ten, oddający  po-
ważne usługi nauce pol-
skiej, utrzymuje sumptem 
niemal wyłącznie  składek 
społeczeństwa obserwato-
r jum na górze Lubomir 
pod Mszaną. 

Od rozmowy na temat naszej ankiety pro-
fesor  się nie uchyla, zastrzega się jedynie, 
mówiąc: 

— My, matematycy operujemy niemal wy-
łącznie  symbolami matematycznymi, a tymi, 
jak łatwo się domyśleć, dość trudno będzie 
zdefinjować  problem ankiety „Asa". 

— Myśl — odpowiadam — będzie panie 

Poniżej: Prof.  Antoni Wilk. 
Fot-  . / t s ' 

0 

profesorze  niemniej wartościową,  gdy poda-
na będzie w ścisłym, matematycznym skró-
cie, zamiast w słowach literacko wzorowych. 

— A zatem spróbujmy — mówi profesor 
Wilk — i omówmy miłość ze społecznego 
punktu widzenia. Rozumiem, że uczucie, któ-
re nazywamy miłością,  jest naturalnym, wro-
dzonym nastrojem umysłu, który skłania 
człowieka do założenia rodziny. Ta zaś jest 
podstawową  komórką  społeczeństwa i całe-
go świata. 

A czy pan profesor  nie dopuszcza my-
śli — zapytuję — iż uczucie dwojga mło-
dych, gdzie niema jeszcze tych poważnych 
zagadnień o założeniu rodzinnego ogniska, 
gdzie jednak jest wiele prawdziwego piękna 
j kryształowych wzruszeń, że to uczucie bę-
dzie prawdziwą  miłością? 

— Niewątpliwie  — słyszę odpowiedź — 
tak zapatrywaliśmy się wszyscy wówczas, 
gdy byliśmy młodzi. Współżyjąc  jednak 
z ogromem wszechświata — zwłaszcza tak, 
jak tu się z nim obcuje w obserwatorjum 
astronomicznem — dochodzimy do głębszych 
wniosków i patrzymy na miłość taką,  jaką 
ona powinna być dla zdrowego moralnie 
i etycznie społeczeństwa. 

Co zatem według pana profesora  będzie 
najważniejszym warunkiem miłości w ta-
kiem społecznem ujęciu? 

— Bezwzględne dochowanie wiary. Stoję 
na stanowisku, że jeśli dwoje młodych przy-
rzekło sobie miłość, prowadzącą  do małżeń-
stwa, należy tego słowa dotrzymać przez ca-
łe swoje życie... Romlt. 



Na  prawo : 

Wsiadanie do nisko zbudowanej, no-
woczesnej limuzyny jest mocno skom-
plikowane. Trzeba je ułatwić przez 
stosowanie drzwi, otwierajqcych się 

podobnie jak przy szafie. 

Poniżej: 

Pomieszczenie na kufry  może być 
wówczas dopiero w zupełności wyko-
rzystane, jeśli nadamy im formę  do-
kładnie dostosowanq do przestrzeni 

bagażnika. 

Poniżej'. 

I przy wozach sportowych nie należy 
rezygnować z pomieszczenia na kuf-
ry. Konstruktor, który o tem zapom-
niał, już zgóry odebrał nam możli-
wość użycia takiego samochodu jako 

szybkiego środka lokomocji. 

w nowoczesnym samochodzie 
kwestja wentylacji wozu w czasie jazdy, 
przez co możliwem jest udostępnienie do-
pływu powietrza bez wywoływania przecią-
gów. . 

Wszystkie te kwestje są  przedmiotem 
specjalnych, żmudnych studjów Każde sie-
dzenie w nowoczesnym samochodzie jest 
zbudowane wedle wzoru, będącego  wyni-
kiem wielu eksperymentów i obliczeń. 

Przy budowie normalnego cztero-osobo-
wego samochodu bierze się dziś pod uwagę 
ciężar i wzrost przeciętnych czterech do-
rosłych osób. Nieuzasadnione są  pretensje 
tego klienta, który z takich, czy innych 
względów do samochodu cztero-osobowego 
pragnąłby  wsiąść  wrak ze swą  rodziną,  zło-
żoną  z 5 osób! Przeciążanie  nowoczesnego 
samochodu jest niedopuszczalne nie tylko 
ze względu na niewygodę, lecz przedewszyst-
kiem na jego wytrzymałość i moc silnika. 
Wóz 4-osobowy wyda z siebie maksimum 
tylko przy prawidłówem obciążeniu,  odpo-
wiadającem  wadze 4 osób, a przy dodatko-
wym pasażerze 5-tym, praca jego uznaną 
być musi za dokonywaną  w warunkach 
anormalnych. 

Widzimy zatem, że samochód nowocze-
sny musi być umiejętni© używany, a wów-
czas da nam maksimum wygody. To samo 
dotyczy bagażów. Kufer  należy mieć ściśle 
dopasowany do formy  bagażnika, bo tylko 
wówczas wyzyskamy całą  przestrzeń prze-
znaczoną  na niego Scott. 

zasadniczych cech nowocze-
snego samochodu: moc, bez-
pieczeństwo, ekonomiczność 
i przestrzeń użytkowa — mo-
że właśnie ta ostatnia stano-
wi oś najżywszych zaintere-
sowań publiczności. Jest to 

najzupełniej zrozumiałe, albowiem żadna 
inna z cech nie rzuca się tak w oczy. Aby 
ją  ocenić, nie trzeba być fachowcem,  lecz 
poprostu praktycznym człowiekiem. Nie 
trzeba do tej oceny próbnej jazdy, lecz po-
prostu wystarczy usiąść  w danym samo-
chodzie, aby przekonać się, z jakim stop-
niem trafności  wyzyskano przy jego budo-
wie przestrzeń użytkową. 

Każdy laik przekona się odrazu, czfy  sie-
dzenia są  skonstruowane wygodnity,, czy 
niema konieczności zbyt podkurczać nogi 
w kolanach itd. I jeżeli stwierdzimy, że sie-
dzi się niewygodnie, to najbardziej uczone 
argumenty fachowca  nie zmienią  tego faktu. 
Gdy mowa o motorze, o jego zaletach, 
czy wadach, fachowiec  będzie zawsze w dy-
skusjii górował nad laikiem i znajdzie odpo-
wiedź na każdy zarzut. Lecz kwestja wy-
gody jest bezsporną!  Jeżeli siedzenia są  tak 
wąskie,  że z trudnością  mieszczą  się dwie 
osoby o normalnej tuszy, jeżeli niema 
w wozie miejsca na większy kuferek,  to 
sprzedawca, Choćby najwymowniejszy, nie 
przekona klienta, że tak właśnie jest „wy-
godnie". 

Nie dalecy będziemy od prawdy, stwier-
dzając,  że problem przestrzeni użytkowej 
stanowi najtrudniejsze zagadnienie dla kon-
struktora nowoczesnego samochodu. Auto 
z błędem konstrukcyjnym w tej właśnie 
dziedzinie skazane jest zgóry na niepowo-
dzenie. Trudność zasadnicza polega na tem, 
że istnieje ścisły związek  pomiędzy wagą 
szkieletu samochodu, karoserji, a mocą  sil-
nika. Konstruktor w ramach tych danych, 
które są  cyframi  stałemi, rozplanować musi 
jak najbardziej pomysłowo przestrzeń użyt-
kową  tak, aby odpowiadała wymogom wy-
gody, praktyczności i estetyki. Dawniej 
konstruktor karoserji nie był tak zależnym 
od siły motoru ani od wagi szkieletu Dziś 
nowoczesny samochód projektowany jest ja-
ko całość, a wszystkie części składowe są 
maksymalnie sharmonizowane, co zapewnia 
najidealniejsze wyzyskanie siły motoru. 

Pod tym względem budowa samochodów 
stoi dziś na bardzo wysokim poziomie. — 
Uwzględnione są  już nietylko elementarne 
zasady wygody, jak odpowiednia budowa 
siedzeń ,oparć dla nóg itd., lecz również 
Poniżej: 

O tem nie powinien konstruktor zapominać: 
W samochodzie musi się wygodnie pomie-
ścić rodzina 4 -osobowa — mężczyzna, ko-
bieta, dorosła córka i syn — oraz odpo-
wiednia dla każdego walizka. Punktem 
wyjścia powinny być wymiary ciała nor-

malnie z b u d o w a n e g o człowieka. 
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Powyżej: Światłocienie na jesiennym kobiercu. 
Fot.  Dr P. Wołg 

Na prawo: Sylwetki na pochmurnem niebie. 
Fot.  Keystone,Berlin. 

E*rr- • „r 

Rozdzwoniła się jesień melodyjnym akordem 
Różnobarwnych gam: 
Grały kolory wiosny zielone i młode, 
Jasno błękitny od bławatów łan, 
Fiolety wrzosów i dojrzałych grusz. 
Rozdzwoniła się jesień — 
Na bławaty wiosny i na lato róż 
Spłynęło ze słońca promieniste złoto, 
Pieśń barw, by zamknqć jesiennq powłokq. 
A potem — przyszedł smutek. 
Opadł pierwszy liść. 
Na ulicznym chodniku 
Wśród tysiqca oBojęTnych przechodni 
Stanqł ktoś z sercem zatrułem, 
Nie wiedzqc — dokqd iść. 

A potem w melodję fałszywy wszedł wtór, 
Kłębowisko czarnych i bronzowych chmur, 
Dysonans wichru, 
Dysonans deszczu. 
Zamilkła pieśń jesieni 
Bezdźwiękiem nieba, chmur niemych szarzyznq. 
— Na szklistym asfalcie krew się czerwieni 
Kłamstwem kolorów — neonowq bliznq. 

— Któregoś dnia, jesieniq, widziałem Twe oczy 
A w nich płomień żarliwy, radosny — 
Twoje oczy najdroższe pełne były wiary 
W nieśmiertelnq pieśń wiosny... 

ROMAN  BURZYŃSKI 
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Na lewo; Opadły pierwsze liście kasztanów... 
Foł.  Dr. Wolff 

Poniżej: Noc księżycowa w Dolinie Pięciu we mgle jesiennego 
Stawów Polskich. Fol.Dr  A. Wieczorek,  Zakopane.  fot  Wolff 

NOKTURN JESIENNY 



Flirt platoniczny 
o moim pięknym vis a vis 

A ^ 

M 8 w -

ocelotami, o pani w czar-
nym kapelusiku z aro-
ganckim piórkiem, może-
byśmy tak któregoś dnia, 
gdy pan małżonek wyje-
dzie na dwa dni shiżbo-
wo, pojechali za miasto 
moim samochodem? Co, 
nie mani samochodu? Je-
szcze na taką  okazję się 
znajdzie, zapewniam pa-
nią! 

Tak oto wyglądają  mo-
je dwa, trzy, czy cztery 
platoniczne flirty.  Każ-
dy dzień przynosi coś 
nowego, mimo, że nie pa-
da między nami ani jed-
no słowo. Życie przewija 
się jak film.  Narazie wy 
dla mnie, ipiękne panie, 
a ja dla was, jesteśmy 
tylko statystami. Lecz 
jutro — któż z nas wie, 
co jutro przyniesie??... 

Mr. 

tobus jest droższy — fotele  uśtawione jeden za 
drugim, wytwarzają  zupełnie inną  konstelację. 

Mimo, że widzę je j twarz tylko w przelocie, 
w chwili gdy kupuje bilet, poznaję ją  dokładnie 
po zapachu .perfum.  Siedzimy obok siebie, lecz 
przecież trudno bezczelnie kokietować ją  na 
oczach wszystkich": Piękna pani co czwartek 
i co sobotę jedzie autobusem do miasta na 
sprawunki. Samochodu potrzebuje pan małżo-
nek do podróży służbowych. 

— O piękna pani w kosjumie przybranym 

t 

To jest owa gra „pojedyncza", ta najbar-
dziej platoniczna miłość — flirt  bez 
słów — romantyczny pasjans. To jest 

owo vis & vis codzienne w t ramwaju. Od 
miesięcy, a nawet od lat patrzę na nią. 
Wsiada codziennie na tym samym przy-
stanku i opuszcza wóz na rogu pod pocz-
tą.  Codziennie za wyjątkiem  niedziel i świąt. 

— O! zmęczona jest ipani dzisiaj! — mó-
wię do siebie w duchu, patfząc  na hledziut-
ką  twarzyczkę moje j nieznajomej towa-
rzyszki. Pewnie była pani wczoraj w kinie, 
a potem w kawiarni, a może i na dancitagu. 
Rano trudno było wstać, o jak trudno, któż 
wie o tem lepiej odemnie? 

Codziennie tym samym ruchem moje 
vis a vis wyjmuje portmonetkę z torebki. 
Oczywiście znam dokładnie całą  je j garde-
robę. Pamiętam je j jesienny płaszcz, który 
kupiła sobie w zeszłym roku i ciekaw jestem, 
czy i te j zimy będzie donaszać futro,  które 
m a już od trzech lat. W tym kapelusiku jest 
je j doskonale: mięki filc  w kolorze ciemne-
go wina harmonizuje subtelnie z kolorytem 
je j twarzy. — Mój Boże! jakie piękne jesteś 
moje nieznane vis & vis! Hm — czy nie po-
myślała pani kiedy o tem, jak dobrze byłoby 
wybrać się we dwójkę do lasku na Woli. 
Tam teraz prawdziwa jesień... drzewa w 
rdzawych liściach, po polach snują  się nici 
babiego lata... zadumanie i poezja. 

Któregoś dnia na przystanku na Salwato-
rze zjawił się on — ten trzeci. Młody z tecz-
ką  pod pachą  w ciemnym płaszczu. Prowa-
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dził ożywioną  rozmowę z mem vis k vis, a na pożegnanie całował 
ją  gorąco  w rękę. Przychodził wcześniej, aby z nią  chwilę poroz-
mawiać, gdyż jego t ramwaj odchodził nieco później. 

Lecz kim jest ta pani, która codziennie wraca (a może jedzie?) 
t ramwajem o 9-tej. W dnie dyżuru wieczornego spotykamy się 
z precyzyjną  regularnością.  Ale przedewszystkiem — co pani wozi 
w te j czarnej torbie? 

Wczora j byłem wprost o panią  niespokojny. Dlaczego piani wska-
kuje w ostatmJej minucie? Oczy miała pani zapłakane — tak samo 
jak zwykle nerwowo i niespokojnie wyglądała  pani przez okno. 
Jakąż  tajemnicę nosi pani w sob ie—jak iż niepokój i ból wyciska 
te tłumione łzy? 

A ta mała. która wsiada zawsze koło uniwersytetu, chodzi już do 
piątej  klasy. Urosła w moich oczach. Pamiętam ją  jeszcze, gdy do 
t ramwaju odprowadzała ją  matka. Nosiła wówczas zabawną  ka-
puzę i patrzyła na mnie powaiżnie swemi dużemi czarnemu oczyma. 
Phi! dziś to kobietka! Z pod beretu wymykają  się niesforne  loki, 
a oczy nie patrzą  już tak poważnie i dziecinnie... o nie! 

Flirt w autobusie, to całkiem coś innego. Przedewszystkiem au-



za psem Na p r a w o : Nagroda 
honorowa I K C, ofia-
rowana na konkursy 
psów myśliwskich w 

Karniowicach-

Pon iże j : Myśliwi za-
jeżdżają  przed dwór 
p. p. Skrzyńskich w 
Karniowicach, gdzie 
o d b y ł y s ie p r ó b y 

psów myśliwskich. 

Na l i w o : Młode se-
tt»ry * Zawoj! w te-

reni*. 
Wtzyzłkie  zdjęcia: 

Fot.  „AS" 

dzo trudnych warunkach, gdy po przeje-
chaniu koleją  długiego dystansu, na drugi 
dzień musiały już wykazać, co umieją.  Jury 
tych zawodów oceniało psy bardzo suro-
wo, czego dowodem, że przyznano tylko 

III nagrodę, a otrzymała ją  wyżlica „Ma-
gda'' v. d. Sonnenburg p. Piotra Kaatza, 
prowadzona przez właściciela. „Magdzie" 
przyznano medal bronzowy i honorową  na-
grodę Redakcji „I. K. C.". 

P o n i ż e j : Pałuc pp. Rudzińskich w Osieku pod 
Oświęcimem, gdzie odbyły sie zawody konne 

dla młodzieży wiejskiej. 

Powyżej: Bieg na przełaj, zorganizowany dla 
młodzieży wiejskiej w Osieku przez Podkar-

packie Koło Jazdy Myśliwskiej. 
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w województwie krakowskiem, udała się 
doskonale. Młodzi jeźdźcy wykazali zarów-
no dobry stopień przygotowania jeździec-
kiego, jak i dużą  dozę ambicji sportowej. 
W skład zawodów wchodziły: marsz polo-
wy, bieg na przełaj, konkurs skoków i kon-
kurs władania białą  bronią.  ZaWody zostały 
sprawnie zorganizowane, za co należy się 
uznanie pp. mjr . Słatcyńskiemu, mjr . Pfan-
nowi, hr Romerowi, T. Duninowi, Edwar-
dowi, Oskarowi i Marjanowi Rudzińskim. 
Właściciele Osieka pp. Rudzińscy gościnnie 
podejmowali organizatorów i uczestników 
zawodów na pięknych terenach swego ma-
jątku.  Zawody rozpoczęły się nabożeństwem 
w kościele parafjatLnym,  a zakończone zo-
stały rozdaniem nagród. W. 

Nadeszła jesień — sezon jeźdźców i my-
śliwych. W wielu ośrodkach sportu 
konnego w Polsce wre ożywiona praca 

przygotowawcza do biegów myśliwskich 
i polowań za psami, których okres wypada 
na pierwsze dni listopada Obok wielkich 
imprez jeździeokich odbywają  się i mniej-
sze, niepozbawione jednak dużego znaczenia. 
Do takich należały zawody konne, zorgani-
zowane dla młodzieży wiejskiej w Osieku 
pod Oświęcimem (woj. krakowskie) przez 

K arniowice, majątek  pp, 
Skrzyńskich był w niedzie-
lę 26 września terenem cie-

kawych prób. W dniu tym zda-
wały egzamin psy myśliw-
skie — wyżły użytkowe przed 
komisją,  wyłonioną  przez Od-
dział Polskiego Związku  Ło-
wieckiego i Małopolskie Towa-
rzystwo Łowieckie. Próby polo-
we wyżłów użytkowych były 
bardzo ciekawe i wykazały wy-
soki poziom przygotowania 
psów do służby podczlas polo-
wań. Psy „startowały" w bar-

Podkarpackie Koło Jazdy Myśliwskiej. — 
Myśl przewodnia tych zawodów była bar-
dzo piękna a celem ściągnięcie  młodzieży 
wiejskiej do życia sportowego. Sport kon-
ny nadaje się do tego, jak żaden inny, gdyż 
młodzież wiejska, z natury rzeczy interesu 
je się koniem i lubi go. Zawody w Osieku, 
jako pierwsza bodaj próba tego rodzaju 



RYCERZ BEZ SKAZY 
LEGENDA O FLORJANIE SZARYM 

Wiadomości nasze o rycerstwie średnio-
wiecznem, jego zwyczajach i prawach, o-
gianiczają  się przeciętnie do bezwartościo-
wych i mglistych ogólników, wszczepianych 
w młodzież jeszcze w czasach szkolnych oraz 
do czysto literackich i niezawsze ścisłych u-
wag, przemycanych przez popularnych po-
wieściopisarzy. Obecne pokolenie, które nie 
zna nawel Waltera Scotta i dla którego po-
wieści historyczne .z odległej epoki są  jakby 
egzoty eznemi romansami, ma o niem jesz-
cze mniejsze pojęcie, niż nasi dziadowiie i oj-
cowie, którzy rozczytywali się w przygodach 
Quentina Durwarda lub lvanhoe'a i rozu-
mieli ich lepiej, niż dzisiejsi wielbiciele przy-
gód popularnych wielkości kryminalnych. 
Na czasy rycerstwa patrzymy dziś przeważ-
nie przez pryzmat I>on Kichota, a ilekroć 
mowa o pewnych czynach >i postępkach śre-
dniowiecznych bohaterów, których pojęcia 
nie odpowiadają  naszym zapatrywaniom, 
wzruszamy ramionami z pobłażliwością,  je-
śli nie z politowaniem. A jednak dzisiejsza 
Polska Rycerska nawiązała  do tradycyj , 
przekazywanych przez najs tarsze pokolenia, 
stanęła na ich wysokości i dąży  do usunięcia 
wad, które były niejednokrotnie następ-
stwem wyrzeczenia się dawnych cnót, uwa-
żanych za przestarzałe. 

Rycerstwo Polskie z czasów Piastów nie 
może pochlubić się wprawdzie czynami o 
europejskiej sławie, nie uczestniczyło na-
wet — pominąwszy  nieliczne wyjątki  — 
w żadnej z wypraw krzyżowych, które są 
najpiękniejszą  kartą  średniowiecza, ałfc  war-
tością  swoją  dorównywało najlepszym jed-
nostkom kulturalnego Zachodu i dato ojczy-
źnie swojej szeregi ludzi, których postępki 
przeszły do historj i i legendy. Kiedy po po-
łączeniu  się ,z Llitwą,  Polska Jagiellonów 
przekształciła się w mocarstwo największe 
na Wschodzie Europy, rycerstwo je j odgry-
wało już wielką  rolę na dworach najpotęż-
niejszych władców Zachodu, nazwisko takie-
go Zawiszy Czarnego stało się nawet synoni-
mem pierwszego rycerza chrześcijaństwa, a 
śmierć Władysława pod Warną  zyskała dla 
Polski miano „rycerza wśród narodów", któ-
re utrzymała do dzisiejszych czasów. 

Najpotężniejsze i najstarsze rody nasze za-
wdzięczają  swoje herby czynom bojowym, 
a godła ich i znamiona przypominają  jeszcze 
dziś ważne wypadki z pola bitew, które o-
promieniła sława i które tradycja przekaza-
ła następnym pokoleniom. Habdauk, Nałęcz, 
Jastrzębiec, Sulima itd. już w samem brzmie-
niu nasuwają  na myśl pewne pojęcia i wspo-
mnienia, sięgające  czasów średniowiecza, a 
skojarzenie ich z odnośnemi faktami  histo-
rycznemi nie przedstawia trudności nawet 
dla przeciętnego znawcy dziejów Polski. 

Z pośród licznych legend « podań herbo-
wych na jedno z pierwszych miejsc wysuwa 
siję opowieść o powstaniu herbu Jelita, opar-
ta na wydarzeniach historycznych i odnoszą-
ca się do czasów walk naszych z Krzyżac-
twem za panowania Władysława Łokietka 
w 1331 r. 

Na lewym brzegu Pilicy,' w ziemi sieradz-
kiej, w powiecie noworadomskim, na połu-
dnie od Przedborza, leży dziś wieś Majkowi-
ce, na której gruntach widnieją  ruiny zam-
ku Surdęga. Jest , to glniazdo rodowe Jelilczy-
ków i posiadłość protoplasty ich, Flor jana 
Saryusza, pospolicie zwanego Flor janem Sza-
rym. Zamek sięga czasów bardzo dawnych, 
gdyż już za panowania następców Krzywo-
ustego odgrywa! ważną  rolę, jako punkt o-
bronny w walkach z Połowcanni. Zbudowany 
na równinie, otoczony był jednak bagnami 
i obwarowany dlość silnie tak, że zdobycie 
go i złupienie nie było rzeczą  łatwą.  Wno-

sząc  z wyglądu  ruin, zamek musiał ongiś wy-
glądać  okazale i panować nad przyległą  do 
niego płaszczyzną.  Za czasów Władysława 
Łokietka był w posiadaniu rodziny zawoła-
nia Kożlarogi, do k tó re j należały też i oko-
liczne Wsi. W sąsiedztwie  Surdęgi, a na 
wzniesieniu zwamem przed laty Wilczą  Gó-
rą,  stał w owym czasie mniejszy gródek, 
zbudowany n& zgliszczach spalonego przez 
Połowców dworu obronnego. Gródek ten, 
którego zwaliska dochowały się również do 
dnia dzisiejszego, zawdzięczać ma swoje po-
wstanie niejakiemu Rąkowi,  herbu Zadora, 
od którego nazwiska zamek i wzgórze zyska-
ły miano Bąkowej  Góry. Legenda głosi, że 
F lor jan Saryusz, zawołania Kożlarogi i Rąk 
Zadorczyk pozostawali ze sobą  w zwadzie 
od wielu lat i że właściciel Bąkowej  Góry, 
który był pospolitym w owym czasie typem 
rycerza rabusia,, napadał często na posia-
dłości Szarego, mszcząc  się za urojone krzy-
wdy. O ile można wierzyć podaniom, żona 
Szarego, pochodząca  z pobliskiego Lelowa, 
grodu Leli witów, odmówiła swego czasu 
prośbie Bąka  o j e j rękę i wybrała na męża 
Flor jana , który cieszył się opisują  dobrego 
rycerza i prawego człowieka. Bąk  postanowił 
się zemścić, a kiedy próby jego porwania 
panny siłą  spełzły na aiiczem, osiadł w są-
siedztwie Surdęgi i nękał Szarych najazda-
mi, zatruwając  im dosłownie życie. 

Były to czasy bardzo niespokojne. Po krót-
kim rozejmie rozpoczęła się na nowo .woj-
na z Krzyżakami, wspomaganymi przez 
zdradzieckiego wojewodę poznańskiego Win-
centego 7.  Szamotuł, pochodzącego  z moż-
nego rodu Nałęczów, który oburzony na kró-
la odjęciem mu wielkorządztwa  Wielkopol-
ski i powierzeniem go młodemu królewiczo-
wi Kazimierzowi, ^ s t a n o w i ł pomścić się na 
Łokietku przy pomocy Zakonu. Pod wodzą 
marszałka Teodoryka z Altenburga. kom-
turów gdańskiego, elbląskiego  i wielu naj-
przedniiejszych rycerzy, najechal i Krzyżacy 
ziemie polskie, pustosząc  je ogniem i mie-
czem. Padł szereg grodów polskich, z Sie-
radzem,, Łęczycą  i Koninem na czele, a ca-
ła Wielkopolska znalazła się w rękach krzy-
żackich. Najazd ten, jeden z najkrwaiwszyćh 
i najbezwzględniej przez Krzyżaków prowa-
dzony, nie spotkał się zrazu z większym 
oporem Polaków, wydanych na łup wroga 
przez zdradę wielkopolskich Nałęczów z 
WLnczem na czele. Dopiero po zebraniu len-
nego wojska, głównie z Ziemi Krakowskiej 
i Sandomierskiej, Łokietek zdecydował się 
na wystąpienie  do walki i dopadł najeźdźców 
pod wsią  Płowcami, w pobliżu Radziejowa, 
27 września 1331 r„ gdzie zadał im strasz-
ną  klęskę. 

Florjan Szary na czele zastępów zbroj-
nych z ziemi sieradzkiej, pospieszył na wez-
wanie królewskie w pole, pozostawiając  żo-
nę i dob j t ek pod opieką  ojca, mimo że gro-
ziło im ciągłe  niebezpieczeństwo ze strony 
Bąka,  któremu odjazd rycerza na wojnę był 
lvi,rdzo na rękę. Brał on również udział w 
bitwie pod Płowcami, gdzie okrył się nie-
śmiertelną  sławą. 

Legenda głosi, że pamiętnego dnia bitwy, 
pod wieczór, kiedy główne siły Zakonu by-
ty już pokonane, nadbiegły na pomoc swo-
im pod wodzą  kom tura Pljauena, zastępy 
krzyżackie, wracające  z pod Brześcia Ku-
jawskiego. W tem drugiem, rozstrzygająccm 
bitwę spotkaniu Florjan Szary, który już 
trzech znakomitych rycerzy niemieckich po-
konał i oddał w niewolę, rzucił się z gar-
stką  Sieradzan na wielkiego komtura Plaue-
na, bronionego przez najdzielniejszych krzy-
żackich braci. Natarł na niego z taką  gwał-
townością.  że „trzy włócznie razem, strą-

ciwszy obluzowaną  w boju lekką  zbroję, 
utkwiły w nim i rozdarły straszliwie". Kie 
dv Flor jan upadł, chwytając  okaleczone 
ciało, z którego wychodziły jelita, wiern j 
koń, stanąwszy  nad nim, wrył się kopytami 
w. ziemię, pokrył sobą  i uchronił tym spo-
sobem przed stratowaniem, którego ofiara 
padły setki powalonych rycerzy. Dzielnj 
wojownik nie stracił przytomności. Przez 
długie godziny przytrzymywał wnętrzności 
rękoma, aby nie wypłynęły i pod osłoną  ko-
nia czekał n a pomoc rodaków. Późną  no ca 
król Łokietek, objeżdżający  pobojowisko w 
orszaiktu starszyzny, natknął  się na leżącego 
we własnej krwi F lor jana i wzruszony jego 
widokiem, wiydał okrzyk: „Mój Boże! Jakąż 
cn straszną  ponosi mękę!" Szary zebrał osta-
tek sił i z uśmiechem odpar ł słabym głosem: 
„Miłościwy Panie, sroższa daleko męka zno-
sić pod bokiem złego sąsiada,  jakiego ja 
miałem i mam!" Łokietek, zdumiony jego 
słowami, przyrzekł mu uroczyście, że jeśli 
się rycerz wyleczy z ran, on, go od złego są 
siada uwolni. Podanie głosi, że Flor jan Sa-
ryusz wyzdrowiał wbrew wszelkim lekarskim 
przepowiedniom, a k ró l dotrzymał obietnicy 
Bąkową  Górę od złego sąsiada  wykupił i od-
dał ją  na własność dzielnemu rycerzowi, 
który na pamiątkę  swych ran i historycznej 
ro imowy z Łokietkiem przybrał do herbu 
Koźlerogi trzy włócznie krzyżackie. W ten 
sposób powstał herb Jelita, którym pieczę-
towało się wiele najznakomitszych rodów 
polskich. 

Podanie o Flor jam ie Szarym, przytoczone 
przez Długosza, przetrwało do naszych cza-
sów, a sama postać rycerza, jego siła woli, 
hart i prawość charakteru stanowiły za-
wsze wzór dla ludzi naileż(ycie oceniają-
cych jego wartości duchowe. Słowa Szarego 
0 złych sąsiadach  stały się jednak praw-
dziwie aktualne dopiero w czasach poroz-
biorowych i tem się tłumaczy, że odnośna 
legenda spopularyzowana została właściwie 
w wieku XIX., wieku niewoli i niedoli. Być 
może, że wyniki prób, mających  na celu 
gloryfikowanie  czynu dawnego rycerza nie 
zawsze były szczęśliwe, gdyż utwory jemu 
poświęcone niejednokrotnie okazywały ,się 
płodami bez wartości. Podkreślić jednak 
trzeba, że na liście ludzi, dla których opo-
wieść o F For jamie Szarym i jego historycz-
nej rozmowie z królem stanowiła poważną 
atrakcję, widnieją  nazwiska otoczone u nas 
powszechnym szacunkiem, nazwiska zna-
nych literatów, malarzy i kompozytorów. 
Być mnożę, że powieść, a raczej legenda her-
bowa J. I. Kraszewskiego p. t. „Jeli ta" jest 
nia ogół mało znana dzisiejszym czytelni-
kom. Szerszej publiczności nie jest jednak-
że obcy wspaniały obraz J. Kossaka, przed-
stawiający  pobojowisko piod Płowcami i 
spotkanie Łokietka z Flor janem Szarym, a 
także piękna ballada Moniuszki o Flor ja nie 
Saryuszu na głos balsowy z chórem, należąca 
do najcelniejszych utworów kompozytora 
„Halki", jeden z nielicznych fragmentów 
niedokończonej opery „Rokiczana", napisa-
nej przez J. Korzeniowskiego. 

Ruiny zaników w Bąkowej  Górze i w Maj-
kowicach pochodzą  rzeczywiście z zamków 
obronnych średniowiecznych, sięgających 
początkiem  wieku XIV. Zamki te, stawiane 
z łamanego kamienia, dochowały się do na-
szych czasów tylko w fragmentach.  Wygląd 
ich i sposób budowania nasuwają  przy-
puszczenie, że zostały później rozszerzone i 
przebudowane. Jakkolwiek się sprawa ma, 
są  one jedyną  historyczną  pamiątką  po 
dwóch wrogich sąsiadach,  z których jeden 
był prawym rycerzem, a drugi rabusiem 
1 krzywdzicielem. Wanda de Riehe. 

20 AS „HALALI" SHIRLEYKI 
——— —• — — — J Shirley Tempie, napewno najmłodsza z amazonek. 
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A N T O N I N A 
TEODOROWICZ 

MATKA 

N O W E L A 

strożnie zwlokła się z łóżka. Była 

O jcszcze słaba i wyczerpana choro-
bą  i zmartwieniem. Chwiejąc  się 
na nogach, ubierała się szybko, 
niezdarnie zapinając  guziki i haft-

ki drżącemu,  słabemi rękami. Je j blada, wy-
ostrzona bezsennością  twarz, okolona burzą 
czarnych, wijących  się włosów, wydawała 
się w świetle zakopconej, brudnej lampki 
dziwnie stężała i ostra. Tylko oczy wielkie, 
płonące  gorączkowo  pod wąskiemi  brwia-
mi, lśniły głębokim blaskiem i niespokoj-
nie a czujnie okrążały  pokój, niepewne ja-
kieś i spłoszone. Starała się ubierać jak 
najciszej, żeby czworo dzieci śpiących  pod 
ścianą  na, długim materacu, nie zbudziło 
się. Delikatnie przysłoniła ręką  lampkę. 
Uniosła ją  wyżej, potem postawiła z powro-
tem, podeszła do drzwi i długą  chwilę nad-
słuchiwała 

W domu panowała głęboka cds>za nocy, po 
długim dniu ciężkiej pracy. Gdzieś zdaleka 
dolatywały odgłosy z karczmy; jak zwykle 
była pełna pijanych, rechoczących  głośno 
chłopów. 

Wzięła ciemny, szeroki płaszcz mężowski 
i otuliła się nim, zarzucając  aż na włosy. 
Tylko twarz z pałającemi  oczami była wi-
doczna, niby jakiś niesamowity kwiat, 
z- szerokich fałd.  Teraz pozostało już tylko 
jedno do zrobiienia. 

Podeszła chwiejnym, l^cz jzldejcydowa-
nym krokiem. W kącie  przy je j łóżku, spa-
ło w kołysce spokojnie i cichutko, sapiąc 
przez mały, zakatarzony nosek. Szybko, de-
likatnie podniosła je z kołyski, zawinęła 
w stary kocyk i nerwowo oglądnęła  się wo-
koło, gdy pisnęło cienko, niezadowolone. 
Ale uciszyło się zaraz. Przylgnęło głową  do 
je j ciepłego ciała i zapadło w swój głęboki, 
ta jemny sen, ufne  i nieruchome. Zacisnęła 
wargi mocno. 

Trochę boli... to nic. Tak musi być, i tak 
będzie najlepiej. Dla niego, dla niej, dla 
nich, — rzuciła wzrokiem na śpiące  pod 
ścianą  dzieci. Ich wychudłe, ściągnięte  twa-
rzyczki mówiły wyraźnie o nędzy i niedo-
jadaniu. Kobieta uśmiechnęła się gorzko 
i przycisnęła silniej małe ciałko do siebie. 
Jedna osoba mniej... jedna mniej! Tak le-
piej. 

Przykręciła knot lampy. Ostrożnie otwo-
rzyła drzwi. Wysnęła się z pokoju, prze-
szła wąski  korytarzyk i znalazła się wśród 
ciemnej, chłodnej nocy, mrugającej  oczami 
gwiazd. Nikły powiew owionął  twarz je j 
i dziecka. 

Szła prędko. Zdaleka, po lewej stronie, zai 
drzwiami widniało wielkie cielsko fabryki. 
Wysoki komin buchał czarnym dymem, po-
mieszanym z iskrami. Szedł do niej aż tu-
ta j zgłuszony, jednostajny szura maszyn, 
warkot motorów. Idąc.  tak z dzieckeni na 
ręku, w stronę dalekiego lasu, myślała 
o tem, że tam, w tym gwarze i szumie stoi 
teraz Janek. Jakby widziała w tej chwili 
wysoką,  obnażoną  do pasa, muskularną  po-
stać męża. Silne, niby konary rozłożystego 
drzewa, ramiona mężczyzny, lśnią  od potu, 
szeroka, mocna w wyrazie twarz jest zaczer-
wieniona od gorąca.  Jeszcze ma dwie go-
dziny przed sobą.  Potem powróci do domu. 

Co mu powie? Jak wytłumaczy? 
Wprawdzie widziała, że i on jnie jest 

zadowolony, że krzywi się, patrząc  na mal-
ca, na tę jeszcze jedną  w domu istotę ludz-
ką,  zdrową,  krzyczącą  „jeść". To przecież 
nowy ciężar na jego barki i tak już pochy-
lone troskami życia. 

— I cóż, Marta, jeszcze jeden, co? Słaby 
jakiś chłopak.. — słyszała jeszcze teraz ten 
zniechęcony, tępy głos. Bo dla niego to 
„słaby" — znaczyło, że będzie potrzebował 
więcej jedzenia, więcej opieki, więcej sta-
rania... A skąd?  Za co? 

Coraz bardziej zmęczona, szła wolniej, po-
włócząc  nogami. Wiedziała dobrze, gdzie 
ma Iść Trzeba podrzucić chłopaka pod 

drzwiami pańskiej willi dyrektora fabrycz-
nego. Znajdą  zaopiekują  się, zatrzymają 
może... Cóż, będzie mu lepiej przecież.. 

Przysiadła na jakimś kamieniu. Czuła się 
taka zmęczona Dziecko poruszyło się nie-
spokojne, zapiszczało żałośnie, głośno., u-
chyliła kocyk. W słabem świetle gwiaździ-
stego nieba, wydała się je j ta mała czer-
wona twarzyczka dziwnie miła i ładniutka. 
Dotknęła wierzchem ręki ciepłych, jakby 
z różowego aksamitu zrobionych policz-
ków. 

— Synku! Synku... — pochyliła się nad 
nim niżej. Po raz ostatni rozchyliła bluzkę 
na nabrzmiałych mlekiem piersiach i dała 
małemu jeść, patrząc  w lśniące  w ciemnym 
granacie gwiazdy. Noc była taka cicha.. 
wyraźnie słyszała, jak przez maleńkie gar-
dziołko przelewał się pokarm zachłannemi 
łykami. 

— Trzeba iść! — Powiedziała głośno, 
jakby mały mógł ją  zrozumieć. Zawinęła go 
znów dobrze i ruszyła dalej. 

Prędzej! Byle prędzej. Przed powrotem 
Janka musi być w domu koniecznie. Gdy-
by on wiedział... mimo wszystko, nie pozwo-
liłby chyba., a tak? 

Ona sama to zrobi! Sama! Tak będzie le-
piej. Tak trzeba. 

Willa była już blisko. Jeszcze w małem, 
bocznem oknie migotało świaitło Zbliżała 
się wolno, zapatrzona w jasne mury, w we-
sołą  chybotliwość ogrodowych dfzew.  — 
Furtka nie była zamknięta, więc podeszła 
aż do schodów ganku i tu usiadła w cieniu 
ustawionej palmy. Serce tłukło się w jej 
piersiach nierówno, dziwnie... zamierało 
chwilami prawie zupełnie, osłabione do gra-
nic, znużone wędrówką. 

Pochyliła się nad dzieckiem. Wyjęła je 
z pod płaszcza i położyła obok siebie na ka-
mieniach. Mały uchylił powieki, -rozejrzał 
się mętnemi ślepkami i zapadł w dalszy 
sen. Badawczo, jak gdyby ucząc  się na pa-
mięć jego rysów, patrzała na niego długą 
chwilę, nieruchoma, sztywna, cicha 

— Zostawię cię tu ta j — przemówiła szep-
tem, jalkby powierzając  mu jakąś  wielką  ta-
jemnicę — zostaniesz flu,  u dobrych Łudzi. 
Zobaczysiz, będizie ci lepiej! Lepiej niż u nas 
I nie będziesz niezadowolony, p rawda? 

U nas byłoby ci źle, naprawdę! — tłu-
maczyła się miał emu tłiuinioczlkowi — taka 
bieda teraz synku! Już tamtych jest czwo-
ro, większych, Staszeik już zarabia w faJ>ry-
oe... a ty byłbyś jedeńi, taki mialeńlki, taki 
słałby, musiałbyś dlużo jeść, dlużo, dużo, pra-
wda? — Trzeba mi wracać... — poidlniosła 
siiię ciężko. Jeszcze raiz obrzuciła wzrokiem 
dziecko i biały dioin. W jiej ciempych oczach 
nie byilo łez. Jak przez jakiś gorący,  płynny 
olbłoik patrzyła na wiszyisrtlko, co rolbiła, co 
widziała przed sobą.  Czuła tylko bezbrze-
żne, bezlitosne zmęćzeinie, pod wpływem 
którego wszystko wydawało się nieważne, 
dzŁwne, inieipo tr zelme... 

Pchana wewnętrznym rozkazem, podświa-
domą  siłą  woli, polszła z powrotem, czując, 
jaik każdy krok zdaje się być cięższym i 
trudniejszym do zrobienia. Nie myślała o ni-
czeim. Nogi szły same, potykając  się o kamie-
nie. MySli nagle stały słię jasne, aż dziwnie 
jasine iii wyraźne. Tak wyraźne, że musiała 
je powtarzać bezigłośnym 'ruchem warg ci-
chutko: 

— Zostawiłam go, zostawiłam! U obcych 
łudzi, u bogatych. Czy znajdą  go? Czy we-
zmą?  Tatki był maiły, małeńikii, mój... .— na-
gła fala  żałości zalała ją  całą,  aż zadrżała. 
Zdawało się jej, że chyba nigdy już nie doj-
dzie. Ale wreszcie ukaały się pierwsze dom-
ki fabrycznej  otsady. Na horyzoncie, łia<m, za 
lasem, zaczynało jaśnieć niebo. Delikatny, 
pierwszy brzask przekiradiał się z mtrolków 
nocy. Gdy doszła do domu, ostry gwizd 
fabryczny  wstrząsnął  sennem powietrzem. 
Wzdrygnęła się i przyśpieszyła kroku. Z za 
zakrętu, mignęła je j ciemna sylwetka męża. 
Miała tytko tyle czasu, by wpaść do domu 
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i zrzuciwszy płaszcz wsunąć  się do wyziębłe-
go łóżka. 

Wszedł, rzucił czapkę na stół. 
— Cóż, Marta? 
Nie patrzył nawet Jia n!ią,  zajęty zdejmo-

waniem przesiąkniętej  wonią  fabryki  odzie-
ży. Zbliżył się do miednicy .ii nalał sobie wo-
dy. Dopiero teraz, zdziwiony trochę j e j mil-
czeniem odwrócił głowę, którą  już pochylał 
do mycia i objąwszy  wzrokiem skuloną  po-
stać na łóżku, powtórzył cierpliwie: 

— 'No cóż, Marta? Spałaś? Lepilejj ci dziś? 
Nile miała sił odpowiadlać. Jakieś dlzi.woe, 

nerwowe drżenie ogarnęło tak je j ciało, że 
każda je j cząsteczka  zdawała się dygotać 
osobno. Zęby zwarły się silnie. Musiało coś 
być niezwykłego w je j twarzy, bo mężczyzna 
nagłe wyprostował siię, i podszedł do łóżka. 
Niespokojnie nachylił się nad' nią. 

— Marta! Go tobie? Coś taka blada? 
Podniosła tylko na .niego oczy. Pałały go-

rączką  i bólem, były, jak dwie czarne ot-
chłanie. Bez słów patrzała na niego, a potem 
przeniosła wolna spojrzenie tam. gdzie pusta 

• kołyska stała jeszcze niepotrzebnie koło łóż-
ka. Poszedł za je j .wzrokiem i nagle krzy-
knął  gltośno: 

— Marta! Gdzie dziecko?! 
Rzucił się ku kołysce, jakby chcąc  spraw-

dzić rękami to, w co nie mogły uwierzyć 
oCzy. 

— Gdzie dziecko? Gd?ie dziecko, kobie-
to 7 — przyskoczył znów do żony, a głos 
schrypł mu nagle w piersiach. — Co się sta-
ło z małym? Dlaczego nie mówisz? Marta, 
czemu ty milczysz? Mów! Słyszysz, mów! 

CJbwycił ją  za wątłe  ramiona i nagle 
wstrząsnął  niemi mocno, aż zakolebało się 
łóżko. Wtedy, jakby i >w niej zakołysSało się 
coś, zerwało, pękło. Zęby rozwarły się, cia-
ło odprężyło, i powiedziała jakimś ńieswoim 
obcym głosem: 

— Nliema go! 
— Jakto niema? Co to znaczy? Czy t y -

czy ty?... — odsunął  się. Straszne podejrze-
* nie zamigotało nagle w niespokojnych o-

czach. Chwiflę  patrzylli bez słów na siebie... 
Wreszcie mężcyzna pochylił się, przybliżył 
twarz do twarzy tak, że ,prawie stykali się 
ze sobą N i wycharczał głucho, chrypliwie, 
wśćidkJe: 

— Zabiłaś?... 
W n ie j się coś załamało nagle. Jakby to 

okrutne podejrzenie wstrząsnęło  do posad 
cały je j dotychczasowy, nienaturalny spo-
kój, irzuciła się wtył i zasłoniła twarz ręka-
mi. Wzbierające  dawno w głębi łzy, palące 
rozpaczliwe łzy, trysnęły nagłe z oczu. Okro-
prty szloch zatargał sehorowanem wątłem 
ciałem. Trzęsła się tak w histerycznym szlo-
chu i jęczała niewyraźnie: 

— Nie, nie, skąd!  Ja? Jego? O, mój sy-
neczku, mój maleńki, mój jedyny... 

—- Marta, powiedz co zrobiłaś? 
— Za... zaniosłam... zaniosłam, zo — zo-

stawiłam — wyjąkała. 
— Gdzie? — krzyknął  i już gorączkowo 

wciągał  dopiero co zdjętą  marynarkę. Dzie-
ci zbudzone krziykami, przerażone wyglą-
dem ojca i strasznym płaczem matki tuliły 
się do siebie w kącie,  blade i chude. Oczy 
ich tylko chodziły niespokojnie od ojca do 
matki, nie rozumiejąc  nic — przestraszone. 
Ale gdy mężczyzna znów rzucił się do łóżka 
i zaczął  Martą  potrząsać  gwałtownie, naj-
starszy chłopak zerwał się nagle i rzucił się 
ku ojcu: 

— Tato! Zostaw! Zostaw! 
— PreCz, smarkaczu! Gdzie zaniosłaś 

dziecko? 
i Marla oderwała ręce od twarzy i wyłka-

ła niewyraźnie: 
— Pod willę... plod lasem... 
Już wiedział. Rozumiał. Odtrącił  syna aż 

się chłopak zatoczył popod ścianę, zaklął 
głośno i wybiegł z domu, zapinając  po dro-
dze ubranie. Słychać było w lekkiej ciszy 
poranka jego ciężkie, masywne kroki po ka-
mienistej drodze. 
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W pokoju zapanowała nagle przytłacza-
jąca,  Ciężka cisza. Kobieta skulona na łóżku 
w swej grubej, płóciennej koszuli, ukryła 
twarz w mokrych od łez rękach. Plecy je j 
drgały chwilami załamującym  się w szlochu 
oddechem. Gdzieś, za oknami; zapiał pierw-
szy kogut i zgrzylliwy dźwięk tego głosu 
poszedł daleko między domami. Chłopiec 
oderwał się od ściany i hliieśmiiało zbliżył 
się do łóżka. Ostrożnie, bardzo ostrożnie 
dotknął  palcem pleców matki i wyszeptał 
cicho: 

— Mamo! 
Nie odpowiedziała. Nie poruszyła siię. Je j 

postać zaczęła siię kołysać denerwującym, 
monotonnym ruchem wtył ii naprzód, wtył 
i naprzód... Włosy zlepiły 'się od potu. 

— Mamo! — powtórzył głośniej chłopiec. 
Mamo, nie płacz! Połóż się... 

Spróbował oderwać je j ręce od twarzy, ale 
zadiśnięte kurczowo palce nie dały siię ru-
szyć. Więc stał tak obok niej i machinalnie 
gładząc  koniuszkami palców łe zakrywające 
tak uparcie twarz ręce, powtarzał w takt 
tego kiwania się cicho, nierówno, bezbarw-
nie: 

— Mamo, nie płacz! Mamo, nlie płacz, ma-
mo... 

Ale kobieta tkała dale j cicho, rozpaczli-
wlie, monotonnie. Wtedy chłopiec, jakby 
tknięty jakąś  myślą,  pogładził jeszcze raz 
je j złączone  (ręce i cichutko wysunął  się z 
pokoju. Za ninr niepewne, drżące  w zimnie 
świtu dzieci, przetoczyły się za próg. Po 
długiej chwili, odczuta, że jest sama. Ode-
rwała ręce od twarzy, rozejrzała się wkoło 
/.apuchniętemi od płaczu oczami. Przez mgłę 
łez spojrzenie je j zatrzymało się na małej, 
drewnianej kołysce, pustej, martwej , nie-
potrzebnej.. . jęknęła cicho. Dopiero teraz, 
przez opar gorączki,  przedarła się świado-
mość tego, co zrobiła. Straciła go! Sama, 
własnoręcznie zaniosła, zostawiła go na pa-
stwę nocy, ludzi ii zimna. Zostawiła go sa-
mego u progu życia, nie obejrzała się na-
wet ani razu. Jak mogła! Boże, jalk mogła! 
Jęknęła po raz drugi boleśnie. Jtej syne-
czek! Je j maleńki! Myślała o nim teraz jak 
o umarłym, wspominała pokołei każde zała-
manie się światła na jego jasnych wło-
skach, zamglone oczka, małe, czerwone 
rączWi... 

— Boże, Boże! Boże! — szeptała cicho, 
przygwożdżona rozpaczą.  — Zabiłam go! 
Nie zobaczę więcej! Jezu ukarz, zabij, bo 
podo m a m żyć teraz na świecie? Porzuciłam, 
zostawiłam samego... Suka byłaby lepsza niż 
ja, lepsza, lepsza! Go ja teraz zrobię, nie-
szczęsna, co ja zrobię? 

Drżała, jęczała, Chwiała się na łóżku, sku-
lona, Zmalała jakby, zgnieciona poczuciem 
winy. Nagle, wiedziona nieodpartym nakazem 
zwlokła się z wysiłkiem na podłogę, pode-
szła na chwiejnych nogach do kołyski i u-
kłękła. Zimne deski przeniknęły chłodem 
przez całe ciało. Oparła czoło o zwisający 
kocyk i zaczęła mówić ciCho, b h ^ a l m e . 
drżąco:  <r 

— Ojcze nasz, który jesteś w niebie... 
zwróć nia go, Jezu. zwróć mi go. Spraw, że-
by go Janek odnalazł, żeby go jeisżcze nie 
zabrali, żeby przyniósł! Święć się imię Two-
je, przyjdź królestwo Twoje... wszystko znio-
sę, wszystko zrobię, całem życiem Ci się wy-
wdzięczę... tylko mi go oddaj , zachowaj, 
zwróć! Ty łuużesz wszysiłko™ Przebacz mi. 

chcemy 
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przebacz, oddaj , wysłuchaj! Wysłuchaj!! 
Bądź  wola Twoja... 

.Zastygła nagtie ,w potowtie wylrazu, zamarła 
w bezruchu. Całe ciało, naprężone do osta-
teczności, zdawało się słuchać — czekać — 
patrzeć... 

Zda lek a, wśród czystej ciszy przedporan-
nej, kroki zbliżającego  się mężczyzny brzmia-
ły wyraźnie i twardo. Szły wolno, ciężko, 
krok za krokiem... 

Wliedziała już. Nim wszedł, nim otworzył 
drzwi i n ie spojrzawszy nawet ku niej u-
siadł° przy stole ciężko, zrozumiała. 

Nie znalazł — już go zabrali! Zapóźno. 
Powoli podniosła się z klęczek. Więc 

wszystko było stracone. Nie było już żadne-
go powrotu, nie obejmie już nigdy małej, 
dyszącej  istotki! Czuła, jak całe ciało ogar-
mia lodowaty chłód, jak tężeją  j e j nogi, ręce, 
ramiona... Bóg nie wysłuchał jej, ale nie 
miała siły nawet rzucić w Jego s t ronę słowa 
złorzeczenia i gniewu. Myśli zdawały się za-
mierać, w pustym mózgu kołatały tylko dwa 
słowa, bez przerwy, bez końca: 

— Niema go! Niema go! 
Tak, jak stała, w koszuli tylko, usiadła 

bezwolnie wprost na podłodze obok pustej 
kołyski. Objęła ręikami wychudzone kolana 
• poczęła się bezmyślnie przyglądać,  jak na 
Ile szarzejącego  mroku, rysuje się wyraźnie, 
ostro, sylwetka męża. Głęboka, dzwoniąca  w 
uszach cisza zagarnęła icih oboje i przytło-
czyła ku ziemi, aż przygarbili ramiona. 

1 nagle w tę ciszę wdarł się wy stoki, dzie-
cinny glos Chłopięcy. Szedł zidaleka, coraz 
bliżej i bliżej, roześmiany, szczęśliwy, do-
nośnie rozdzierając  powietrze: 

# — Marno! Mamo! 
Bose pięty zadudniły w sieni, drzwi otwo-

rzyły się z trzaskiem. Ojciec podniósł głowę. 
Na progu stał najstarszy chłopiec i trzymał 
na rękach małą  kukłę, owiniętą  kocykiem 
i wrzeszczącą  przeraźliwym głosem. Za nim 
tuliła się reszta dzieci, zaróżowiona od bie-
gu, roześmiana. Chłopiec podbiegł .wlprost do 
matki. Uśmiechniętym wzrokiem zajrzał w 
je j rozwarte szeroko, nie mogące  uwierzyć 
oczy. 

— Mamo! Znalazłem go! Stary ogrodnik 
go już wziął,  ale zostawił na chwilę ,na ław-
ce przed domem, a ja wziąłem,  zabrałem... 
.przyniosłem ci małego, manio, cieszysz się? 
Cieszysz rię? Dajże mu jeść, bo tak mi krzy-
czy całą  drogę... 

Dzieciak rzeczywiście darł się w niebogło-
sy. Ale ona jeszcze była jak we śnie, nie-
przytomna prawie z wrażenia. Wolno, wol-
niutko, jakby bojąc  się spłoszyć ruchem ten 
cudowny sen, objęła ranvionami krzyczące 
dziecko, przytuliła do piersi. Goś, niby jęk. 
niby śmiech, wydarł się z zaciśniętego gar-
dła. Tego było za dużo! Wyczerpana okro-
pnie, znużonla zbyt wielki em szczęściem, 
zbladła, i przechyliła się gwałtownie Wtył. 

Gdy otworzyła oczy, leżała w łóżku. Tuż 
przy n ie j spało dzifcćko,  z buzią  czerwoną 
i brzydką  w świetle porannym. Nad nią  po-
chylała się wielka, ciemna postać męża, a 
jego ręka szorstka i ciężka gładziła delika-
tnie je j włosy. Ciępły, przebaczający  wsayst-
ko głos, mówił czule i kojąco: 

— Nio, no, Marta, Spokojnie, spokojnie! 
Już wszystko dobrze teraz, już zapomnij o 
tern! Teraz śpij, a ja się też położę. Zmęczo-
ny jestem. Dzieci poszły... A ty nie płacz! 
No, nie płacz, nie masz czego! Po co? — 
Przebaczyć? A cóż ja ci mam do przebacze-
nia? Samaś zrobiła, samaś cierpiała,-ale nie 
trzCba było, nie trzeba... co Bóg dał... No. 
śpij teraz. $prj! 

Tak. Wszystko już było dobrze. Spać, na-
reszcie spać! % 

Objęła ramieniem mjocniej ciepłe, niemo-
wlęce ciałko, tchnące  takim wielkim spoko-
jem i zamknąwszy  pod powiekami pierwszy 
jasny, szczero-złoty promień słoneczny, za-
padła w głęboki, spokojny sen... 

CZARNA PERŁA 
Dorota Lamour w filmie  z życia 
mieszkańców móri południowych. 
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PORANNA GIMNASTYKA 
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA. 

Ćwiczenie XX. 

Powyżej: Nie odrywajqc nóg od posadzki, 
podnosimy się ruchem powolnym w górę 
i tak samo powracamy z powrotem do po-

zycji leżącej... 

W ostatnich czasach za jmuje się medycy-
na bardzo uważnie i skrupulatnie zagadnie-
niem zmęczenia, występującego  u kobiet, 
którego powodem są  przeważnie słabe nogi. 
Źródło siły kobiecego ciała tkwi właśnie w 
dolnych kończynach, na których osłabienie 
kobiety uskarżają  się najczęściej. Męczą  się 
szybko stojąc  i chodząc.  Fabrykanci dam-
skiego obuwia mają  coraz większe kłopoty 
z dobraniem bucików, któreby były najwy-
godniejsze i najlżejsze. 

Badania lekarzy wykazały, że słabość nóg 
kobiety jest spowodowana nietylko zbvt Wy-
sokiem i obcasami, nietylko słabą  muskula-
turą  nóg lub rozszerzeniem naczyń krwio-
nośnych i limfatycznych,  ale przedewszyst-
kiem nadwyrężoną  muskulaturą  brzucha. 
Niedomaganie to pochodzi przeważnie ze 
złego ułożenia miednicy, spowodowanego 
nieracjonalnem trzymaniem się. 

Wzmocnienie muskulatury brzucha jest 
niezbędne, aby dolnej części naszego tuło-
wia nadać odpowiednią  prężność. Jest to bar-
dzo ważne nietylko dla kobiety, zmuszonej 
do pracy, ale także dla kobiety jako ptzy-
szłej matki. Oto jak wyglądają  ćwiczenia, 
służące  do wzmocnienia muskulatury brzu-
cha: 

1) Siadamy na podłodze, wznosimy ramio-
na lekko w górę i uginamy grzbiet ku ty-
łowi, wykonując  ten ruch wolno od najniż-
szych do najwyższych kostek kręgosłupa. Na-
stępnie układamy ramiona w bok i silnym 
podrygiem wznosimy ciało do pozycji sie-
dzącej,  nie unosząc  jednak nóg z podłogi. 

Na prawo: Klęcząc na jednej nodze, 
przeginamy ciało w tył i potem w przód... 

Przy tem ćwiczeniu jest ważne swobodne 
trzymanie szyi; całe napięcie tułowia ma być 
zdane na muskulaturę brzucha. Uginając  tu-
łów łukiem ku tyłowi, musimy czynić to po-
woli, czując  formalnie  zginanie się każdej 
kostki kręgosłupa. Gdy już przyswoiliśmy 
sobie to ćwiczenie, zginając  zwolna tułów 
w tył, musiauy nauczyć się także powolne-
go wyprostowywania się, licząc  do ośmiu. 
Prostując  się, wdechamy powietrze — zgi-
nając  się ku tyłowi, wydechamy je. 

2) Opieramy się na lewem kolanie, wyprę-
żając  w przód pirawą  nogę. Ramię ma sta-
nowić przedłużenie korpusu. Następnie 
przechylamy się tak silnie naprzód, aby tu-
łów i ramię stanowiło prostą  linję — i uj-
mujemy lewą  ręką  lewą  stopę. 1 przy tem 
ćwiczeniu należy mocno wyprężyć miedni-
cę, aby stanowiła podporę w tej pozycji. 

Teraz pochylamy się, zginając  prawe ra 
mię ku czubkom palców prawej stopy, zaś 
lewe ramię wyprężamy w górę tak silnie, 
aby obydwa ramiona stanowiły jedną  linję. 
Przy pochylaniu się wciągamy  brzuch. 

Obydwa te ćwiczenia przyczynią  się znacz-
nie do wzmocnienia muskulatury brzucha, 
a temsamem do uelastycznienia i wzmoc-
nienia bioder i nóg. 
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a r t y s t y c z n e 
DO STOLICY X MUZY Z FESTIVALU W SALZBURGU 
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Kazimiera Sznilbert, ar tysta teaitiru ?m. J . SI o waciki ego w Kralko- yy j M H I ^ ^ g ' 
^ Ł j f l  wie, jeeit jednymi z inajfewiieitiniej-szych  ikomifków  charakiterystyaz- ^ fi  • 

M P ^ ^ t t L riych. Girę jego cechuje zawsze wieDki mmiair i uiiuiejęitine wyizyaki-
^ W . ' - - wanie środlków ekspresji acafficanej.  Ostaitoto Kazimierz Śizaibert Sj . 0 1 

.A stanął przed objekjty we,m filmowym,  magry wająic do filmu,  kltórego : ^ A f  ^ ^ H j f  t 
B ^ K S p ^ ^ . * "., scenałrjiutsz, osnmty ,na przeżyciach lotmilków, napisał 'Waelafw  Siero- ^ ^ ^ ^ ^ B ^ ^ H p 4 | | 1 

^ ś f c j H B H  szewlsk:, a dialogi Antoni Cwojdzińsi. .Na zdjęciu poniżej: Szubert ^ ^ H ^ H F ^ ^ ^ B , j ś 
pfy  ^ p. M. Chmurkowstką w jedinej ze .scen filmu.  ^H 
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WŚRÓD NAJMŁODSZYCH GWIAZDEK. 

Z TEATRU MALICKIEJ. 
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Daniela Darrieux, najznakomit-
sza obok Annabellii, artyistka fran-
cuski egv> filmu,  prtayjęła engage-
ment do jednej z wytwórni amery-
kańskich i w ubiegłą  sobotę opu-
ściła Paryż, udając  się dto Holly-
wood. Na zdjęciu: Artystka w oto-
czeniu przyjaciół przed odjazdem 
aa dworcu St. Lazare w Paryżu. 

Janina Anusiakówna ukończyła w 1936 
r. P. I- S. T. i rozpoczęła swą  prace 
teatralna w Sos.noweu poid dyrekcją  J . 
Gołaszewtakieigo. Praca w teatrze pro-
wincjonalnym, to najlepsza aaajprawa j 
dla młodych talentów,, Ikitóre i łatwo-
ścią  otrzymują  te role, ma jaki® w sto-
licy czekać muszą  latami.. Twarzyezika 
p. Anusiiakównej odznacza się rzadką 
regularnością  rytsów, a a śliioznych zie-

lonkawych oefflu  tryska radość życia, 
ta.Ienlt i energja, a czai się marzenie 
o zdobyciu sławy, Janina Anusi aikó<w-
na ma już ®a sobą  s-zereg ról, a więo 

Wśród znakomitych dyrygentów, A 
którzy wystąpili  na tegorocznym * ^ 
festivalu  w Salzburgu, znalazł się 
i słyńmy To*tan5mii, uieihodfcący 
w całym, świecie zia miisltinza ba-
tuty kapelmi.sitirziowBlkliej. Na zdję-
ciu: Toscanini w towairssyKrtwie żo-
ny posła pol siki •ego w Wiedlniu. 
p. Lucjany Qawrońsiki«j, na ban-
kicdie w Salzburgu. 

'Kazimiera Szubert, artysta teaitiru >m. J . Słowackiego w Krako-
wie, jesit jednym z najświetniejszych ikomifków  charakiterystyoz-
nych, Girę jego cechuje zawsze wiellki nmiair i umiejętne w.yt&yslki-
wanie środfków  ekspresji scafficanej.  Ostatnio Kasi mierz Śzaibert 
stanął  (przed obiektywem filmowym,  nagrywając  do filmu,  kltórego 
scenariusz, osnuty ma przeżyciach lotiniików, napisał (Wacław Siero-
•izewlsk , a dilalogi Antoni Owojdłińsi. .Na zdijeciu poniżej: Szubert 
ze swą  partnerką  ,p. M. Chmurkowsiką  w jedinej ze sicen filmu. 

Teatr „Wielka Rewjia" prizy ul. 
Ka.ro wej w Warsiziawile wystawił 
kometfję  muzyczną  „Król na jed-
ną  noc", opracowaną  przez Mairja-
ma Hemara. Kapitalną  parę cha-
ralk tery styczną  adlfcwianaają  Dym-
sza i Znicz,, których djalogi pu-
bliczność żywo oklaialkuje. Praw-
dziwą  ozidiobą  przedstawień są  wy-
stępy doskonałej tancerki i wode-
wiłistki Luni Nestoir, którą  widtei-
rny na zdjęciu razem .ze Zniczem. 

eziupurineiga podlotka Bet ty w „Szesna-
stolatce", Hankę gwiazdę filmową  w 
„Ludziach .na Ikrze", Miartę z „Tajem-
nicy Ldkarslkileij", Lucynę z .JDarn po-
ralnika" i Waindię z „Męża s girzec®no-
śni". 

Widocznie młoda artystka iprzysłuży-
ła się s a buce i podobała się publiczno-
ści, sikoro w olbecnyim sezonie zaanga-
żowana została ponowiniie do Teatru 
Miejskiego w 'Stosnowetu, gdzie wystąpi 
w „Małżeństwie" i w „Małej Kitty 
i wielkiej polityce", w kltórej to satn-
ce kreować ibędżie główtną rolę. 

W Teatrze MalLdkiiej eiesay się 
obecnie dlużem powodizeniem sztuika 
Dav.iesa p. t.: „Mięczak", głównie 
dla doskonałej gry zetsipołu z Ma-
rją  Malicką  na ezietle. Obok niej 
świetni® gra rolę mSiss Balkster 
Zofja  Gryf-Olsaewska,  artysltka. 
która dila siwego nltepowisizedniego 
kun.s/,tu aktorskiego zulbbyla sobie 
zasłużone uznanie. Na zdjęciu: 
Z. Gryf-OLssaewska. 

Fot. Foto Forbert — Warszawa. 



Na  turfie 

M ało jest może imprez sportowych, któ-
reby posiadały tak starą  i piękną  tra-
dycję, jak konne wyścigi. Od stu lat 

stanowią  one we wszystkich niemal krajach 
Europy przedmiot żywego zainteresowania 
całego świata sportowego, a ponadto i prze-
dewszystkiem punkt zborny, t. zw. eleganc- , 
kiego świata. Spotyka się na nich elitę to-
warzyską,  pbcząwszy  od arystokracji i fi-
nansjery, aż po sfery  teatralne i artystyczne, 
piękne kobiety i bogatych snobów, ekscen-
tryczne aktorki i dostojnych przedstawicieli 
władz. Ascott pod Londynem, Longchamps 
i Auteuil pod Paryżem, Hoppegarten pod 
Berlinem czy Freudenau pod Wiedniem — 
to już nietylko nazwy miejscowości, ale sy-
nonimy lego wszystkiego, co określamy an-
gielskiem słowem „fashionable". 

Trudno oprzeć się wrażeniu, że tę najwyż-
szą  towarzyską  „rangę", którą  od lat zacho-
wały konne wyścigi wśród wszystkich in-
nych, niemniej może atrakcyjnych sporto-
wych imprez, zawdzięczają  nietylko tradycji, 
lecz przedewszystkiem swym walorom este-
tycznym. Któż nie przyzna racji, że trudno 
o piękniejszy widok? Na szeroko soczystą 
zielenią  podmalowanem tle rozległego bło-
nia, mienią  się w słońcu ruchliwemi plama-
mi barwne kurtki dżokejów, rysują  się szla-
chetne sylwetki rasowych koni, a całość ob-
razu zamyka pierścień trybun, przepełnio-
nych strojną  i gwarną  publicznością.  Nic 

Derby— to jedno więcej okazja do zademonstrowania ostatnich kreacyj mody... 
dziwnego, że tak wielu malarzy urzekło ko-
lorystyczne piękno tego obrazu. Już Gćri-
cault utrwalił na płótnie porywający  rytm 
ko liski ego galopu na wyścigach w Epsom, 
a świetny impresjonista Degas wielokrotnie 
malował motywy z wyścigów w Auteuil 
j Longchamps, wyzyskując  je dla studjów 
ruchu i coraz to nowszych kompozycyj ko-
lorystycznych. 

W sezonie każdej stolicy wyścigi konne— 
to jego punkt kulminacyjny i najważniej-
szy niejalko punkt programu. Nic dziwnego, 
gdyż dostarczają  one wrażeń i emocyj naj-
rozmaitszych, dla każdego innych: sporto-
wiec będzie się rozkoszował widokiem ra-
sowych koni, napiętych w wspaniałym ga-
lopie, jak lśniące  łuki, będzie z zapartym 
tchem śledził wysiłek kon? i jeźdźców. — 
Amator hazardu z niemniejszem podniece-
neni oczekiwać będzie na rezultai wyścigu, 
mogący  mu przynieść poważną  wygraną  lub 
stratę w totalizatora. Snob sycić będzie swe 
oczy widokiem wytwornego tłumu, rozsy-

panego na zielonem błoniu, mieniącego  się 
barwami świetnych tualet kobiiecych, prze-
platanych dyskretnie czernią  męskich żakie-
tów. 

A kobiety? Dla nich wyścigi to przede-
wszystkiem emocjonująca  rewja mody, da-
jąca  konkretną  i najbardzie j autorytatywną 
odpowiedź na pytanie: Co się w tym sezo-
nie będzie nosić? Z wyścigów korzystają 
Wielkie domy mody i wyzyskują  je dla re-
klamy swych najnowszych kreacyj. WTśród 
t łumu eleganckiej publiczności przewijają 
się smukłe postacie ślicznych modelek, lan-
sujących  z wdziękiem i pewnośclią  siebie 
najświeższe pomysły mody nowego sezonu. 
Biegną  za niemi ciekawe spojrzenia kobiet 
i — nietylko kobiet; trzeba bowiem pamię-
tać, że wielkie firmy  mody wybierają  na 
ten cel naj ładnejsze modelki, wychodząc  ze 
słusznego założenja, że to najlepsza dla nich 
reklama. 

Tegoroczne jesienne wyścigi, dzięki chło-
dnej pogodzie, stały się przedewszystkiem 
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rewją  futer  i jedwabnych okryć. Potwier-
dziły one w całej pełni fakt,  że najbliższy 
sezon zimowy stać będzise pod znakiem fu-
tra. które królować będzie niepodzielnie 
nietylko na okryciach, ale na kost jumach 
dwu i trzyczęściowych kompletach, kapelu-
szach, a nawet sukniach. Rozrzutnie \ ka-
pryśnie, nie oglądając  się na praktyczność 
i nie licząc  się z wysoką  ceną  szlachetnych 
futer,  apodektyczna „pani moda" szafuje 
niemi hojnie i bez ograniczeń. Urocze mo-
delki, dzięki tej pięknej i strojnej, luksuso-
wej modzie sŁały się prawdziwą  ozdobą 
wyścigowego toru. 

Panie z publiczności nie pozostają  w ty-
le, jeśli, chodzi o efektowność  i eflegancję 
strojów. Najdroższe futra,  wytworne tualety 
i piękna biżuterja składają  się na obraz ra-
finowanej,  luksusowej elegancji. W każdym 
kraju, jeśli się chce zobaczyć najpięknejsze 
kobiety i najelegantsze stroje, trzeba iść na 
wyścigi. Najwyższą  pod tym względem opi-
nję mają  wyścigi w Ascott, gromadzące  ca-
h, śmietankę angielskiego higtHife'u,  a na* 
dewszystko wyścigi w Auteuil, na których 
zobaczyć można cały elegancki Paryż. Przed 
rozpoczęciem właściwych wyścigów, na tzw. 

Powyżej: Defilada  mode-
lek stanowi jeden z najbar-
dziej atrakcyjnych punk-
tów programu podczas ka-
żdych wyścigów konnych. 

Na lewo-. Kape-
lusze, noszone 
do jesiennych 
płaszczy i futer, 

iaczajq się 
entrycznym 

glqdem. 

„pesage" pięk-
ne i strojne ko-
biety rywalizu-
ją  ze sobą  ele-
gancją  i wdzię-

kiem. Jest to prawdziwy „jarmark próżno-
ści",* dostarczający  tematu do opowiadań 
i ploteczek na five'ach  i „oocktail-party" 
przez kilka tygodni potem. Kto chce być 
zaliczanym do osobistości, o których się 
mówi, musi zadokumentować swą  przynależ-
ność do eleganckiego świata swą  obecnością 
w Auteuil. 

Wyścigi nie są  jednak widowiskiem, prze-
znaczonym jedynie dla bogatych. Poza wy-
twornemi trybunami gromadzi się w Au 

teuil barwny i gwarny tłum paryski, biorąc 
żywy udz,iał w sportowych emocjach turfu. 
Oklaskuje faworytów,  okrzykami dodaje 
„gazu" swym ulubieńcom, wygrywa i prze-
grywa w „totka" z takiem samem przeję-
ciem, jak ci, którzy ryzykują  tysiące. 

I mimo, że sporty motorowe budzą  dzfś 
tak żywe zainteresowanie, można stwierdzić 
bezwątpienia,  że konne wyścigi pozostaną 
jednak jeszcze długo najatrakcyjniejszą  i 
najpopularniejszą  imprezą  (sportową.  Bez-
duszna maszyna, choć jest wspaniałem ar-
cydziełem ludzkiej wynalazczości, nfc  za-
stąpi  nigdy ra-
sowego konia, 
jeśli chodzi o 
walory estety-
czne. To też mi-
mo rozpędu mo-
toryzacji, zaw-
sze znajdą  się 
hodowcy, pasjo-
nujący  się raso-
wym rumakiem 
i zawsze znajdą 
się rzesze spor-
towców i ama-
torów, entuzja-
stycznie okla-
skujących  zwy-
cięzców na tur-
fie.  Lady Like. 

* 
Poniżej: Widok ogólny toru wyścigowego w Epsom. 
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P R Z E P I S Y 
odnoszące  się do  naszego kalendarzyka  -

obliczone  na 3 — 4 osoby. 

ZUPA Z MLECZKA CIELĘCEGO (dla ozdrowieńców 
i dzieci). Duże mleczko, odcięte z mostku cielęcego, po-
stawić na durszlaku pod płynącą  wodę z kranu przez ló 
minut, następnie sparzyć wrzącą  wodą  i obrać z Won 
i żyłek. Na łyżce maffta  sinaży się droibno posiekaną  małą 
cebulkę, wkłada mleczko cielęce, poprzednio przygotowa-
ne i dusi pod przykryciem przez godzinę, dolewając  w ra-
zie potrzeby rosołem z kość cielęcych. Uduszone mleczko 
sieka się drobno, zaprusza -łyżeczką  mąki,  dolewa potrze-
bną  ilość rosołu, zagotowuje i wydaje z grzankami lub 
smażonym grzybkiem. 

PRZEKŁADANIEC JARZYNOWY. Elegancką  tę przy-
stawkę przygotować można z jednego rodzaju jarzyny, 
np. szpinaku lub kalafjora.  grzybków i groszku zielonego. 

każdą  z tych jarzyn należy przygotować osobno w nie-
wielkiej ilości, jako ipuree t. j. droibno posiekane (prócz 
groszku, który pozostaje w calłości). Przygotowane jarzy- • 
ny trzynin się w cieple na parze, tymczasem wysmaża 
się kilka okrągłych  omletów w poniżej podany sposób, 
nalkladn na każdy omlet i!»ną  jarzynę fi  wkłada z powro-
tem w całości; trzonkiem łyżki drewnianej przebija sic 
w kilku miejscach razem złożone przesmarowane omlety. 
Pół szklanki śmietany rozbija s ę z catem jajem, polewa 
przekładaniec i zapieka prze»z 15 minut w piecyku. Cia-
sto na omlety sporządza  się z 5 żółtek, które się rozc era 
z łyżką  me.sła, wśród ucierania dolewa się 4 łyżki mleka 
i dodaje potrosze 5 łyżek dobrej gładkiej mąki,  oraz pół 
łyżeczki soli. Wkońcu dom es-zać należy ostrożnie pianę 
z .") białek Smażyć z obu stron na mocno rozpalonem 
maśle; możni. je też wypiekać w piecyku. Dla amato-
rów można potrawę posypać parmezanem. 

SZCZUPAK W SOSIE KOPROWYM. Oczyszczoną  ry-
bę kraje się w porcje i gotuje w słonej wodzie, zakwa-
szonej łyżką  octu z dodatkiem kawałka selera, pietru-
szki i marchewki, oraz kilku ziarnek pieprzu zwykłego. 
Rybę należy zawsze gotować powoli na kraju blachy, 
inaczej się rozpadnie. Ugotowane kawałki ryby wyj-
muje się z rosołu, układa na półmisku i oblewa nastę-
pującym  sosem: Z 4 dkg masła i tyleż mąki  sporządza 
się jasną  zasmażkę, rozprowadza wystudzonym rosołem 
z pod ryby, zagotowuje i podprawia śmietaną  (pół 
szklanki) rozkt.uconą  z 1—2 żółtek, oraz łyżką  siekanego 
kopru i sz>e:yj>tą  cukr.u. Sos musi być gęsty, .lako do-
datek podaje się osobno ryż, puree z ziemniaków lub 
makaron. 

ZAJĄC DUSZONY jZ JARZYNAMI. Do tego celu pie-
rauttu zajęczej nie hajcu je sio, lecz zara*z po obaiągnięciu 
myje się go szybko, oczyszcza z błon i rąbie  w kawałki, 
które się układa w rądlu  na maśle i różnych drobno po-
krajanych jarzynkach. Następnie przykrywa dobrze 
dopasowana pokrywą  i dusi, podlewając  gorącą  wodą. 
tylko tyle, aby śńę nie przypaliło. M5ęt*> dfo  miękkości 
uduszone, wyjmuje się z rondla, sos zaś wraz z jarzy-
nami przeciera się przez sito, podprawia łyżką  mąki, 
rozktuconej w małej szklance wina czerwonego, zagoto-
wuje, wkłada mięso napowrót do sosu, podgrzewa s lnie 
nie gotując  więcej i wydaje na głębokim półmisku, obło-
żone makaronem lub tartemi ziemniaczkami. 

KRUCHY PLACEK Z OWOCAMI PO SZWEDZKU-
Ciasto zagn eta się z 10 dkg masła, 16 dkg mąki,  5 dkg 
cukru. Dla aromatu dodaje s^ę startą  skórkę małej cy-
tryny. Szybko zagniecione ciasto zawija się w serwetę 
I odstawia w chłodne miejsce na godzinę, poczerń s'ę je 
wałkuje na grubość ołówka i wykłada niem spód torto-
wnicy, formując  brzeg na 2 om wysoki. Ciasto piecze 
się w m ernem gorącu  i przestudza pozostawione w tor-
townicy. W czasie pieczenia ciasta, przygotowuje się 
,,nbłka. Użyte tu być mogą  tylko bardzo dobre kruche 
jabłka deseiowe, które ołupane, szatkuje się w cieniutkie 
płatki, posypuje cukrem z cynamonem i miesza z łyżką 
Konfitury  z róży lub wiśni. Osobno ubija się na parze 
pianę z 3 białek 14 dkg cukru. Upieczony placek na-
kłada się jabłkami, przykrywa gęstą  pianą  merengo-
wwną  (uhirtą  ma parze), posypuje migdałami i zapieka 
w gorącym  pecyku na złoty kolor. W miejsce jabłek 
użyć można każdego innego surowego owocu najlepszej 
jakości. Doskonale nadają  się tu np. winogrona w od-
mianie be^pestkowej, banany mięszane z brzoskwiniami 
lub ananasaur itp. 

LEGOMINA WIEDEŃSKA Z ŚLIWKAMI, ćwierć.l i tra 
nłleka, 2 łyżki cukru, szczyiptę soli, 2 żółtka i około 1" 
dkg mąki  rozkłucić spiralką  od bicia piany na gładkie 
płynne ciasto i domieszać pianę ubitą  z 2 białek. Na du-
żej patelni: rozpalić łyżkę masła, wylać na nią  przygo-
towane ciasto, wstawić do piecyka, a gdy się podnies ;e 
i trochę zetnie, posypać drobno pokrajanemi śliwkami 

wstawić napowrót do piecyka na 15 minut. Gotowe 
rozrywa się dwoma widelcami na kawałki i osypuje cu-
krem z wanilją.  Sc. Ko. 

m 

r 
JL  „ 

N o w o ś c i 

gospodarstwa 
domowego* 

0Ę " i 

ą 1 

śF  X 
- a#l§Sl 

i 

Elektryfikacja  gospodar-
stwa domowego nietylko je 
upraszcza i zaoszczędza 
czas, ale także przyczynia 
sie do ekonomi ran o ści. Oto 
nacjonalnie zapełniona pro-
duktami spożywczemi elek-
tryczna lodownia, chronią-
ca zapasy przed zepsuciem. 

7 • DNI • DOBREJ + GOSPODYNI 
Z dwóch  glóicnych dań  obiadu  jedno  tnoie być w skromniejszych 

yospodarsłwach  opuszczone. 

1 P a ź d z i e r n i k 
bulion 

iBkim.— n « zimno z S 0 S i a m t a t a r s k i m 

4 kolacja  pasztet  z zająca  na zimno 
zupa kalafiorowa  z grzankami  kotleciki 

kolacja pasztet z zająca  na zimno 

rosół julienne sztuka mięsa z ostrym 

ŚftODfl zupa pomidorowa z grzankami kotleciki 

"Z™  krupnik z drobiu 

^ ł e ą u S z c z u n J  . L j ^ 8 * 1 ™ i r u * 

6 
Brunona 

ZWflRi 

7 Justyny 

piątek 

8 Bfygidy W d . 

SOBOTfl 

' knedel serwetkowy z sera i grysiku 
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HOCKI-KLOCKI 
DOSKONAŁY ŚRODEK DO CZYSZCZENIA. czątkowo  było puste, obecnie jest do po-

łowy napełnione -wodą. 
Ile wody pozostało się w drugiem na-

rt czyniu? 

NOWY SEZON W LOMBARDZIE. 

Trzeba odczyścić ten witraż... To najlepszy środek... ! ! ! 

Rozwiązania  z Nru  39-go. 
PROFESOR UŁAMEK. 

Od biurka do drzwi sypialni było 13 kroków 
w prostej linji. 

OBRUS PANI WRABEŁKOWEJ 

Rysunek wskazuje rozwiązań e zadania. 
LICZMANY. 

Liczmany wyciągnięte przez dzieci byty na-
stępujące: Henio wyciągnął 6 ' 10; Ala — 4 i 7; 
Guoio — 1 3; Marysia — 8 i 9; Liueynka — 
2 i 5. 

NOWOCZESNY DALEKI WSCHÓD. 

— Korzystamy z bardzo wielu współcze-
snych wynalazków. Tak naprzykład do po-
ruszania maszyny, produkującej elektrycz-
ność dla pałacu, użyliśmy kręcqcego się 
derwisza... („Rlc  et Rac") 

V 

(„Ric  et Rac") 

KTO BYŁ PIERWSZY? 
Bolek pierwszy dowiedział sie, że padł strzał. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
OSIEM KART 

0 0 
0 
0 
0 

0 0 

Profesor  Ułamek ułożył osiem ponumero 
wanych kart na stole, w sposób wskazany 
na rysunku. Zadanie polega na tem, aby 
przy najmnie jsze j możliwej ilości przekła-
dań tak karty ułożyć, żeby sumy cyfr  obu 
kolumn były sobie równe. 

GŁOSOWANIE. 
„Osoby głosujące  za wnioskiem niech 

podniosą  rękę do góry", rzekł przewodni-
czący  „Stowarzyszenia starszych panów do 
walki z obcinaniem włosów u kobiet". Li-
cząc  podniesione ręce spostrzegł, że wnio-
sek ptzeszedł większością  7 głosów. Nie-
bawem jednak okazało się, że w podnie-
ceniu 6o/0 głosujących  za wnioskiem pod-
niosło obie r.ęce. Po uwzględnieniu te j nie-
prawidłowości okazało się, że wniosek 
upadł większością  2 głosów. Ilu starszych 
panów głosowało? 

PANI SKOWROŃSKA I JEJ DZIECI. 
Pani Skowrońska ma trzy razy więcej lat 

niż wynosi suma lat j e j dzieci. Oczywiście 
stosunek ten będzie się zmniejszał z roku 
na rok. Za jedenaście lat wiek pani Sko-
wrońskiej będzie się równał sumie lat je j 
dzieci. Wiek najstarszego dziecka jest rów-
ny iloczynowi lat dwóch pozostałych. Każde 
z dzieci było urodzone w innym roku. 

Po ile lat mają  wszystkie dzieci? ! 

DWA NACZYNIA. 
Mamy dwa naczynia o te j samej objęto-

ści: jedno z nich jest puste, drugie zaś wy-
pełnione wodą.  Połowę zawartości drugie-
go naczynia przelano do pustego — i tę 
samą  czynność powtórzono drugi i trzeci 
raz, tak, że ostatecznie naczynie, które po-

— Chciałbym zastawić mojq rakietę i ode-
brać narty... („ru et Rac") 

„JESIENNE CIĄGI". 

Rys. Al.  Piotrowski,  Warszuwu 

NA MAŁEJ STACYJCE. 

— Nie dziwi mnie wcale, że pociqg nam 
uciekł, gdyż maszynista winien mi jest 5 0 
franków... ( t t R i c e t R a c - j 
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TO WARTO 
POZNAĆ 

NA SCENIE. 
KRAKÓW. Nawy sezon upływa 

pod znakiem wesołości. 
Po „Koleeie" i ..Grubych rybach" 
ajrzeliśm,y krotochwilę francuskie-
go a u t o r a p t : . .Pierwszy dancing 
Zuzanny" w dowcipnym i zgrab-
nym przekładzie p. Edyty Ga-
łusakawej. I?zocz, jest lekka i pi-
kantna; widziimy rodzaj ..Tańca 
nad przepaścią",  ale mimo to nikt 
•io niej n>ie wpada... 

Największy sukces odniósł Wik-
tor Biegański w roli niemłodego 
dramaturga, mającego  kłopoty ze 
swoją  nową  ssfituką  (wymagającą 
przeróbek) i z młodą  i urodziwą 
żoną.  Z innych wykonawców na-
leży wymienić: występującą  po raz 
pierwszy na scenie krakowskiej 
Jadwigę Kopijowską  (w roli żo-
i.y), H. Bielską,  (kucharka Zuzan-
na). Modzelewskiego w roli aktora-
amantfa  i Jaworską  (subretka). 
TORUŃ. Korzystając  z gościny Ju-

n.T#nay Stępowskiego, teatr 
Ziemi Pomorskiej wystawił „Cara 
Pawła" Mereżkowskiego, w reży-
ser ji iPie karskiego, z Junoszą  Stę-
pow^kim w roli tytułowej. Oprócz 
wspaniałej kreacji świetnego arty-
sty, należy wymienić pp.: A. Rad-
wana Łod/ińskiego jako hr. Pah-
ieiua gubernator:* Peltersburga. oraz 
W. Surzyńskiegoi. jako następcę 
tronu Aleksandra. Cały zespół grat 
haindizio dobrze. 
POZNAŃ. Teatr Polski wprowa-

dził na scenę na ofi-
cjalne otwarcie sezonu „Krakowia-
ków i górali" J. N. Kamińskiego. 
w świetnem opracowaniu Zygmun-
ta Nowakowskiego. Jak wiladomo, 
opracowanie wylHirnego pisarza za-
mieniło tę Sto lat liczącą  „operę 
narodową"  na „aabiawę dramatycz-
ną",  która pozwala na reatiizaeuę 
tego utworu ma scenie teatru dra-
matycznego. Widow.iiSko to doznało 
bardzo życzliwego przyjęcia. Re-
żyser W. Czengery zdołał spraw-
nie wywiązać  4ię z, zadania roz-
mieszczenia na szoziupllej scenie 
tłumu wykonawców. 
BYDGOSZCZ. Komedja Bus-Feke-

tego p. t: „Jan" 
znalazła na scenie Teatru Miej-
skiego wybornych wykonawców. 
Sam utwór węgierskiego pisarza 
należy do najlepszych jego sztuk. 
W ogólnym zarysie przypomina 

nieco utwór Barriego pt.: „Sługa 
Jego LowlowSkiej Mości". Kamer-
dyner konserwatywnego p rem jera 
zwistaje wybrany na posła stron-
nictwa opozycyjnego. Mimo to, 
pełni dalej sumiennie swoją  funk-
cję kamerdynera. Rola tytułowa 
przypadła p. Kierczyńskiemu. któ-
ry wywiązał  sit; z niej kapitalnie. 
P. Tatrzański zagrał starego ary-
stokratę pretn jera. P. Jałdonow-
Stka jako Iit. Kalinka podbijała 
widownię akcentami diramatyczne-
mi. Reżyserowała p. Nuna Młó-
dź1! ej o wsk a Szczurk i cwiczow a. 

NOWE  KSIĄŻKI. 
„RAJSKA JABŁOŃ" Drugi tom 

iPOLI „Rajskiej 
GOJAWICZYŃSKIEJ jabłoni" 

przynosi dal-
sze losy ,vdz tewcząt"  z Nowolipek, 
które od czasu tamtej powieści 
Gojawiczyńskiej dorosły i powy-
chodziły zamąż.  Powieść Gojawi-
czyńskiej posiada swój ciężar ga-
tunkowy, to niewątpliwie  wysoka 
klasa pisarska. Po zamknięciu 
•książki  mamy długo przed oczami 
rozlieigły obraz środowiska, doko-
nany w k1lku przekrojach. Ptod 
spokojnym, pozornie beznamięt-
nym nurtem opb^iadania kryją 
się codzienne troską  i kłopoty, 
„wieczne zmartwienia" tych ludzi. 

Autorka nie należy do pisarzy, 
którzy w swych powieściach za-
mykają  osobistą  spowiedź, dla 
któryćh forma  powieściowa jest, 
pretekstem do mniej lub więcej 
wyrazistego porachunku z rzeczy-
wistością-  Tu trzeba wymienić 
Monf.herla-nta,  a także, choć w in-
nym typ ile, Cćline'a. 

Gojawiczyń«ką  interesuje życie 
każdej z bohaterek utworu, każ-
da otrzymuje staranną  a żywą 
charakterystykę. Zwrócono już u-
wagę na „feministyczne"  zabar-
wienie „Rajskiej jabłoni" (i „Dzie-
wcząt  z Nowolipek"). Istotnie, au-
torka najgorętszeini barwami ma-
luje kobiety. — lin najwięcej po-
święca miejsca. Nie umniejsza to 
wartości artystycznej książki. 
„PANI ZACHODU" Ten „staro-

P. BENOITA świecki" ro-
mans umie-

ścił autor na Dzikim Zachodzie, 
w okresie, kiedy podróżowanie 
(wozem, karawaną)  na ogromnych 

przestrzeniach Stanów Zjednoczo-
nych uchodziło za rzecz niebez-
pieczną,  z uwagi na możliwość 
•napadu czerwonoskórych. Na tem 
tle rysuje s'ę „trójkąt":  pięknej 
Arjany, jej męża i Evansa. Do-
łącza  się tu jeszcze stary „wyga" 
Sam Bufler,  który w koń cm oka-
zuje się „przyczajonym" sprawcą 
katastrofy  tej trójki. Jest to po-
wieść, nadająca  się znakomicie 
na ekran: romans Benoit*® uroz-
maicają  epizody takie, jak jazda 
wozami na Dziki Zachód, knowa-
nia Butlera it,p. J . J . 

na najlepszej 
FALI 

Niedziela. 3 września. 
8.00 Audycja poranna,. 
9.00 Transmisja .nabożeństwa z ko-

ścioła św. Krzyża. Po nabożeń-
stwie koncert z płyt. 

12.15 Koncert z Romy z udziałem Jana 
Kiepury. 

14.15 Muzyka rozrywkowa.. 
lt.45 Audycja dia wsi. 
15.45 Wszystkiego po trochu — audy-

cja dla dzieci. 
16.05 Muzyka bułgarska z okazji świę-

ta narodowego Bulgarji. 
16.45 Powieść mówiona. 
17.00 Koncert rozrywkowy. 
19.00 „Zegar Pana Tomasza" z cyklu 

„Kurant staroświecki". 
19.30 William Primrose gra. 
20.00 Koncert chóru męsk. „Arion". 
21.16 Wesołe audycje w opracowaniu 

Mariana Ilemara. 
22.00 I. audycja z cyklu Najpiękniej-

sze pieśni Stanisława Moniuszki. 
22.25 Oktet .1. II. Squirc'a. 

Poniedziałek. 4 września. 
6.15 Audycja poranna. 

11.15 Audycja dla szkól. 
11.40 Od warsztatu do warsztatu — 

"Trykotarstwo" — z Łodzi. 
15.45 „Z pieśnią  .po kraju". 
16.15 Trio salonowe P. R. 
17.15 Recital fortepianowy  Haliny 

Scmbratówny. 
18.10 Lekkie parafrazy  popularnych 

kompozycyj (płyty). 
18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 Dyskutujmy: „Czytelnik i jego 

dziennik". 
20.00 Melodje operetkowe. 
21.30 Nowości poetyckie. 
21.50 Koncert wieczorny — z Wilna. 

Wtorek. 5 września. 
6.15 Audycja poranna. 

11.15 Audycja dla szkól. 
11.10 Fragmenty symfoniczne  — płyty. 

15.45 „Zaigadki muzyczne""— audycja 
dla dzieoi. 

16.05 Przegląd  aktualności finansowo-
gos pod ano z yc h. 

16.15 Pogodne melodje — w wyk. 
kwartetu Sehrammla. 

17.00 „Sao Paolo i Butautan" — re-
jłortai. 

17.16 Audycja muzyki portugalskiej z 
okazji święta nar. Portugalii. 

18.25 Muzyka. 
18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 „l is ty miłosno wielkich poe-

tów" — wieczór literacki. 
20.00 Transmisja z Filharmonii Warsz. 

II Koncertu, poświęconego twór-
czości Szymanowskiego. 

21.10 Muzyka taneczna. 
Środa. 6 września. 

6.15 Audycja poranna. 
11.15 Audycja dla szkól. 
11.45 Georg Kulenkainpf  i Gaspar Cas-

sado graj;) (płyty). 
15.45 „Nad Albumem znaczków pocz-

towych" — audycja dla szkól. 
16.15 Łódzka orkiestra salonowa. 
17.00 „Powstanie w Braslawszrzyinie 

i Nieświeżu w r. 1919" — od-
czyt. 

17.15 Włoskie arjc i pieśnii. 
18.10 Georgcs Boulangcr wykona swo 

je utwory. 
18.35 Audycja dla wsi. 
19.20 Pieśni Szwajcarji francuskiej. 
19.35 „Rola nauki w kulturze współ-

czesnej" — odczyt. 
20.00 Lekkie wiązanki  wokalne i in-

strumentalne (płyty). 
21.00 Koncert chopinowski. 
22.00 Koncert popularny orkiestry wi 

leńskicj. 
Czwartek, 7 września. 

6.15 Audycja poranna. 
11.15 Audycja dla szkól — poranek 

muzyczny dla szkół powszech-
nych. 

11.40 Koncert. 
15.45 Wędrówki muzyczne - audvcja 

z Wilna. 
17.15 Koncert solistów. 
18.25 Muzyka. 
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej. 
19.00 P rem jera słuchowiska „Chiro-

m antka". 
19.30 Min ja tury muzyczne. 
20.00 Koncert symfoniczny  z okazji 

festivaln  sztuki polskiej. Trans-
misja r. Filharmonji Warszaw-
skiej. 

21.45 „Z mojego warsztatu" — szkic 
literacki. 

22.00 Muzyka taneczna. 
Piątek, 8 września. 

6.45 Audycja poranna. 
11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 „Gra orkiestra Filharmonji Ber-

lińskiej" — koncert z płyt. 
15.45 „Październik" — pogadanka dla 

dzieci. 
16.16 Koncert Ork. Dętej Tramwajów 

i Autobusów Miejskich. 
17.00 „Organizacja opieki nad mło-

dzieżą  pracującą  w AustraJji" 
— odczyt. 

17.15 B. Marcello—A. Corelli: Koncert 
Orkiestry Kameralnej. 

18.10 Tenrcety wokalne i instrumen-
talne. 

18.35 „Dożywiajmy dzieci" —• poga-
danka dla gospodvń. 

19.40 Muzyka. 
20.00 Cayaleria lwowiana — operetka 

w 1 akcie (ze Lwowa). 
22.00 Koncert kameralny. 

Sobota, 9 września. 
6.15 Audycja poranna. 

11.15 „Śpiewajmy piosenki" — audy-
cja dla szkół. 

11.40 Erik Coates: Cztery drogi — 
suita. 

15.45 „W pustyni i w puszczy" — 
słuchowisko dla dzieci. 

16.15 Koatccrt Małej Orkiestry1 P- B. 
z okazji festivaiu  sztuki polskiej. 

18.15 Pieśni w wykon, barytona Ka-
rola Schmidt-Wal tera (płyty). 

18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Audycja dla Polaków zagranicą. 
19.50 Przemówienie J. E. ks. Kard. 

Prymasa Hlonda z okazji T>go-
dnia Miłosierdzia. 

20.00 Koncert solistów. 
21.00 ..Gre-,gre-gregoly" — poszły ża-

ki do szkoły" — audycja mu-
zyczno -słowo a. 

21.45 „Uprzejmy człowiek" — hunio 
reska. 

22.00 Orkiestra Hermana (z Krako-
wa). 
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